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Przegląd polityczny. 


Nie można powiedzieć, żeby telegraficzne 
streszczenie mowy ks, Bismarka, podane przez 
nas na tem miejscu w czwartkowym numerze, 
było niewierne, a jednak przedstawiło ono ją 
w kolorycie niewłaściwym. na co czytelnicy za- 
pewne zwrócili uwagę po przeczytaniu jego ca- 
łej mowy, Bo też streszczenie mowy, ułożonej 
tak misternie, że w niej wszystko essenejonalne, 
wszystko potrzebne i nie z niej wyrzucić nie 
można, jest właściwie nie streszczeniem, ale wy- 
paczeniem. To samo telegraficzne streszczenie 
Jednocześnie z nami otrzymały francuzkie dzien- 
niki i razem krzyknęły wielkim głosem: „do 

roni!*, o czem wczoraj z rana otrzymawszy 
depeszę, pisaliśmy na tem miejscu. Wnet potem, 
Jak do nas, tak i do Paryża nadeszła mowa kan- 
clerza w stenogramie i oto francuzkie dzienniki 
odrazu zmieniły ton, poczęły skandować wyraz 
„pokój, pokój !* — eo już czytelnikom wiadomo 
z wczorajszych popołudniowych telegramów. Ten 
fakt dowodzi, że streścić to, co rozumny mówca 
Już sam streścił jak najbardziej, jest niemo- 
żliwe. 

We Francji tedy mowa ks. Bismarka spra- 
wiła dobre wrażenie. Natomiast w Angiji, w o- 
gólności biorąc, niebardzo się podobała. Times 
powiada : — „Ci, to się spodziewali, że Niemcy 
będą zawsze stały na straży pokoju i może na- 
wet marzyli o powszechnem rozzbrojeniu się, 
powinni się zasmucić. Książę widocznie sangwi- 
nikiem nie jest i nie wierzy, żeby można było 
uniknąć nadchodzącej burzy; dla tego to chce on 
przynajmniej, żeby Niemcy były militarnie przy- 
gutowane na wszystko. Zwyczajnej mu szczero- 
ści nie ma w tej mowie, a sąwielkie luki, w któ- 
rych mogłaby się pomieścić niejedna ważna kwe- 
stja, albo calkiem przez mówcę pominięta, alko 

edwo potrącona. Wzmianka o stosunkach z Au- 
strją, wzięta odrębnie, brzmi bardzo ładnie, ale 
w świetle całej mowy zakrawa na ironją.* — 
Standard, Morning Post i Daily Telegraph — 
Organa konserwatywne — bardzo chwalą kraso- 
mówezą zdolność kanclerza, lecz im się zdaje, że 
gdy przeminie pierwsze wrażenie, w umysłach 
Zostanie tylko troska, że przecież sytuacja jest 
bardzo ponura. Sé. James Gazette znajduje, że 
brak w tej mowie zwykłej kanclerzowi szezero- 
ści, że mówiąc o Rosji, myśli swe ukrywał, obaw 
Łąpierał się niefortunnie, bo przecież mimewoli 
dał poznać, iż się obawia rosyjsko-franeuzkiego 

San i końrry tak: „Mina? już czas, w któ- 
rym Bismark był sędzią roziemczym w Europie 
i on wia o tem.“ Pall. Ałall-Gazette popisała się 
efektownym liberalnym koziałkiem, Zatytułowała 
Swój artykuł słowami wziętemi z mowy kancle- 
rza: Saigner å blane (dosłownie: puścić krew 
aż do ostatniej kropli) i zawołała: Oto ostatnie 
słowo dzisiejszej cywilizacji! Oto hasło rzucone 
przez największego dziś męża stanu! Jest to od- 
rażające, lecz któż nie przyzna, że Bismark miał 
racją powiedzieć te wyrazy!“ Po co te bomba- 
sty? Ani to nie jest ostatniem słowem cywiliza- 
CJI, ani tych wyrazów Bismark nie rzucał jako 
hasło, 


à 


Rosjanie z zadowolnieniem przyjęli mowę 
kanclerza i to zrozumiałe. Ks. Bismark głęboko 
Ukłonił się przed nimi, przyznał im olbrzymie 
znaczenie w Europie i powiedział, że na wscho- 


zie mogą robić eo się im podoba. Czegoż 
Więcej ? 
Wreszcie — wiedeńskie dzienniki, Więc 


Premdenblatt pisze, że naszkicowane przez Bis- 
Marką stanowisko Niemiec w sprawie bulgar- 
Skioj nie było obce polityce austrjackiej i że 
iiemcy w swej misji pokojowej nie potrzebują 
Się obawiać żadnej trudności. Mimo wszelkich 
Przeciwnych prądów, znajdą one tak w Wiedniu, 
Jak i w Petersburgu zupełną skłonność do ustrze- 
zenia pokoju europejskiego przed wszelkiem za- 
urzeniem, i dv sprowadzenia istniejących jeszcze 
różnie na drogę pokojowego i słusznego porozu- 
mienia, wyjaśnienia i rozwiązania. A Nowa Pres- 
se tak melancholijnie pisze: Z oświadezeń kan- 
clerza wypływa jasno, że Austrja nie ma dla 
Siebie w armii niemieckiej miljonów szermierzy. 
Mowa ks. Bismarka Zgotowała obywatelom au- 
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_ "— Tak moja panno — znów mówiła do Loli 
= trzeba się ujadać od rana do nocy, w karbach 
c W rygorze wszystkich trzymać, inaczej zjedliby 
złowieka z butami... Gdybym się nie broniła, 
AWNO nie stałoby Hreczkowy l... asze panie 
nie lubią ruszać się z kanapy, milsze im próżno- 
zda niż praca, i ^t gotowa ruina. Tak się 
daje, kobieta niby nie wiele może, a jednaz ja 
|, POowiadam, gdy żona nie umie zastosować się 

dochodów męża, gdy swych obowiązków nie 
jąt mie, gdy groszy nie liczy, nie pracuje, ma- 
ZA sk wprędce djabli biorą, choć mężysko robi 
p. dwoje... To zupełnie tak samo, co wodę czer- 
| Jedną ręką, a drugą na ziemię Ją wylewać, 
pię leśli nie obiema naraz—bo nigdy tak prędko 
gn dze nie przyjdą. jak wyjść zdołają — a po- 
chog 0? Rób długi — bò nie wystarcza... I przy- 
rza zl gorszy rok, towarzystwo na głowie, bie- 

SIĘ z banku, od żydów... i już po wszystkiem, 
AJ zdrów, szlachcie idzie z torbami. — Za 
alea nasz nabiał najgorszą ma renomę, trans- 
opiegzyj 20W8 trudne, a dlaczego? Winna temu 
warpa osé i lekceważenie lesteśmy leniwi we 
Szlem, 0M więc i w handlu, próbkę dobrą po- 
jemy c dostawiamy lichotę, sami nie dopilnu- 
IAR, lk 
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R Jiko snuszezamy się na służbę. Nie idzie 
Podniesienie krajowego przemysłu, o ho- 


strjackim ciężkie rozezarowanie, ale może wyjść 
jeszcze na dobre dla monarchii. Awanturnicy, 
dla których żadna akcja nie jest dość energi- 
czną, wydadzą dziś właściwszy sąd o przezornym 
kierunku polityki austrjackiej i zrozumieją, że 
owa mała wojna, za którą oni tak bardzo tęsknią, 
mogłaby się stać ciężkiem przedsięwzięciem i 
sprowadzić poważne przesiienie, Głównym ce- 
lem naszych mężów stanu musi być utrzymanie 
pokoju i oględne usunięcie owych trudności, któ- 
re nas różnią z Rosją.* 


Trzeci dzień (we czwartek) rozpraw w par- 
lamancie niemieckim ani ciekawego w europej- 
skiem znaczeniu nie nie przedstawia, ani sprawy 
projektu militarnego nie posunął naprzód. Wel- 
fowie (stronnicy byłego króla hannowerskiego) 
odpierali zarzuty wymierzone przeciw nim przez 
kanclerza. Potem Richter mówił o stanowisku 
postępoweów w sprawie bułgarskiej: „Potępia- 
liśmy tylko łotrowską sztukę, dokonaną na księ- 
ciu Battenbergu. Większość parlamenta nie jest 
polską choć była przeciw antipolskim ustawom. 
Że miała racją, dowodzi represja rosyjska, której 
ofiara padają Niemcy mieszkający w Rosji.“ Po- 
tem R chter dowodził, że Bismark obraza parla- 
ment, łamie konstytucją itd. 

Wbrew zwyczajowi swemu, Bismark ra- 
czył mu odpowiedzieć. Więc odczytał akta dy- 
plomatyczne, dowodzące, że Niemcy nie pochwa- 
liły zamachu na ks. Battenbergu, lecz tylko odra- 
dzały ukarania spiskowców śmiercią. Potem rzekł; 
„O Bułgarją nie posprzeczamy się z Rosją. Nie 
mamy także nie do wzięcia u niej. Pulauków już 
i tak mamy zadużo i więcej mieć nie chcemy. 
A po eo Polacy popychają nas do wojny (?) 
z Rosją, tego nie rozumiem. Wszakże nie im 
z tego nie przyjdzie." ; 

Przemówił następnie Windthorst i rzekł 
między innemi: „Protestuję, żebyśmy nie mieli 
interesów na wschodzie, skoro ma tam interesa 
Anstrja. Pomyślmy co by się stało, gdyby Rosja 
zabrała Galicja! (Oklaski z ław opozycji).* 

Bismark grozi, że w razie odrzucenia pro- 
jektu cesarz odwoła się do sejmu pruskiego, a 
względnie do sejmów innych państw Rzeszy. 

Potem minister wojny dawał statystyczne 
daty, konserwatysta Kordorff krytykował postępo- 
wanie opozycji, a wreszcie socjalista Bamberger 
streścił argumenta przeciw projektowi i na tem 
posiedzenie skończono. Dziś dalszy ciąg. 


Aorespendencje. 

, Wiedeń 12 stycznia 

(l) Nie można oczywista dzisiaj ani my- 
śleć, ani pisać o czem innem, tylko o mowie ks. 
Bismarka. Tutaj zrobiła ona wrażenie pokojowe 
już wczoraj wieczór na giełdzie. — Wrażenie to 
podzieli cała Europa ; na teraz, ale tylko na te- 
raz, pokój nie jest zagrożony. Lecz czy za 10 
dni, czy za 10 lat przyjść musi do nowej wojny 
z Francją; taka mowa sama przez się wystarcza, 
żeby o konieczności tej wojny przekonać. W Au- 
strji mowa ta nie może wywołać uczucia pod- 
niosłego, ani zadowolnienia, ani dumy. które wy- 
woła zapewne w Rosji. Wprawdzie Fremdenblatt 
cieszy się, że Niemcy zajmują stanowisko wyłą- 
cznie obronne i wyznają swój interes w tem, 
żeby Austrja była silną; wprawdzie zwrot ku 
Rosji nie naruszył przymierza austro-niemieckie- 
go, a nadto trwa potrójny stosunek przyjażny — 
jednakże ks. Bismark ogłosić się nie wahał, — 
stało się to po raz pierwszy tak bez ogródek — 
że istnieje wielkie przeciwieństwo i kolizja inte- 
resów Austrji i Rosji, że z wielką trudnością 
przychodzi pośredniczącym Niemcom zażegnywać 
burzę, a co najważniejsza, usłyszeliśmy ponownie 
z naciskiem całej powagi, że wschodnie interesa 
Austrji wcale Niemiec nie obchodzą, więc gdy- 
by tam do kolizji przyszło, Niemcy wcale Austrji 
ani popierać nie będą, ani się za nią nie ujmą. 
W rezultacie zatem, mimo pozornej bezstronnej 
roli Niemiec, przechyliły się one na rzecz Rosji. 
Wynika to po prostu logicznie z faktu, ze żywu- 
tnych, niezbędnych, jawnie zdeklarowanych in- 
teresów swoich na Wschodzie Austrja sama tyl- 
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karku, magnifika o pieniądze nalega, potrzebuje 
sukni, chce pojechać do kąpiel — sąsiad za są- 
siadem przyjeżdża w odwiedziny, czasu nie mą- 
my — niech tam ekonom zboże ekspedjuje |... 
Kraj mógłby stać się kwitnącym. może i my sta- 
nęlibyśmy na nogi, ale... ! 

Machnęła ręką. 

— (o to wiele gadać... — Tobie się pewnie 
zdaje. 

Rawiczowa dziwaczka, niepotrzebnie gderze. 
Stać przecież z Hreczkowy na dostatnie i spo- 
kojne życie. Moje dziecko, mam ja ważniejsze 
zadanie, niż na oko sądzić możesz. — Spełniam 
tylko powinność. I żołnierz wytrwać musi na 
posterunku, choć nieprzyjaciel w około i baszty, 
których broni, walą się w gruzy. 

Westchnęła, łza spłynęła po twarzy. 
W milczeniu weszły do domu. W sieniach 
wszystkie psy Rawiczowa obdzieliła pieszczotą. 
Zdawała się już uspokojona i lepsza — w tem 
nowe uchybienie służby zły humor zbudziło. P 
Łając wbiegła do jadalni, gdzie drugie śniadanie 
czekało, odirąciła Lołę, ktora cośchciała pomódz, 
krzyknęła na łokaja bo nie przynosił półmiska i 
sapiąc siadła przy stole. 

— Gdzie hrabia ? — spytała. A 
— Pan hrabia pojechał do miasteczka—brzmia- 
ła odpowiedź, | 

— Znów się powlókł — mruknęła — zbierać 
plotki. 

Zły humor zdawał się zwiększać jeszcze. 
— Niech sobie nie ostrzy zębów—nie! Umrę, 
to zabiorę z sobą... Żydzi nie powąchują moich 
pieniędzy... i 
Przestała mówić, talerz odsunęła, wstała i 
kach biegać po sali... Zwolna ruchy jej sta- 

wały się powolniejsze, z zaczerwienionej twarzy 
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nor nasz, jako producentów... Żyd siedzi na 
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ko bronić musi, a Rosja ma za sobą neutralność 
Niemiec. Skoro się Niemcy tam nie mięszają, to 
Austrji ubył sprzymierzeniec, ubyło jej sił, więc 
tem samem Rosji ich przybyło. 

Tego stanu rzeczy żaden frazes nawet kan- 
clerski nie zamaluje. Więc ostatecznie jak mię- 
dzy Niemcami & Francją z historycznej i poli- 
tycznej konieczności, tak między Rosją i Austrją 
wojenne rozstrzygnięcie na dzisiaj odroczone, 
nie przestaje w powietrzu wisieć. Mogą atoli 
Niemcy „bez aljantów“ gotować się na wojnę z 
Francją, lecz zapewne inne *jest położenie Au- 
strji i nie może być dla jej ministra spraw za- 
granicznych ważniejszego zadania, jak utrzyma- 
nie pokoju — jak obecnie kosztem Bułgarów, ko- 
sztem niejednego iuteresu przyszłości i kosztem 
znacznych funduszów państwa. Pomimo bowiem 
pokoju, jak Niemcy, tak samo Austrja musi się 
zbroić, zaopatrywać. 79 

Nic więc dziwnego, że na ostatnich wspól- 
nych konferencjach ministrów zapadły uchwały 
względem nadzwyczajnych, niepokrytych wydat- 
ków, przyczem to jedynie ma być pociechą, że 
im większe będą te wydatki naraz, w tym roku, 
tem mniejsze będą odnośne pozycje w latach na- 
stępnych, W styczniu i w lutym mają być wy- 
dane po 500.000 zł. w marcu i kwietniu na roz- 
maite iiwerunki 12 miljonów, tym sposobem w r. 
1857 15 miljonów. W tej liczbie atoli nie mie- 
ści się jeszcze ta suma, która ma być zwrócona 
a raczej pokryta przez oszczędności nastę- 
pnych lat. s 

Tv są na razie wymagania nieodzowne mi- 
nisterstwa wojny, wobec dzisiejszej, pokojowej 
sytuacji; a eóżby to było w razie pogorszenia 
się sytuacji! Bez podania liczb potwierdza te 
wiadomości i Armeeblatt, który pisze: „że nawo- 
ływanie Budap. Coresp. o gromadzeniu zapasów 
w terytorjach granicznych było zbytecznem, 
gdyż w tej. mierze nic się nie zaniedbuje.“ Nadto 
żąda Armeeblatt: żeby zakładanie ksiąg pospoli- 
tego ruszenia wszelkiemi środkami bezzwłocznie 
dokonanem zostało i koszta następnie w delega- 
cjach usprawiedliwione, a dalej, że natychmia- 
stowe wystawienie i rozlokowanie trzeciej dy* 
wizji kawalerji w Galicji, na przestrzeni 
między Sieniawą a Brodami jest bezwarun- 
kowo konieeznem, żeby wobec ewentualnej mo- 
bilizacji nie zaszły przeszkody i przerwy. Ząda- 
nie to jest : nakazane wobec notoryczuego na- 
gromadzenia kawalerji w nadgranicznych rosyj- 
skich miejscowościach — lecz nie potrzebuje być 
mime 016 uwwżane za przygotowania wojenne. 
Takie ustosobienie i tąkie dyspozycje wśród sy- 
tuacji niewątpliwie w tej chwili pokojowej, to 
symptom arcypoważny. Będzie teraz na porządku 
dziennym stale lotne słowo: czy za 10 dni, czy 
za 10 iat będzie wojna.*. Bo nie można i o tem 
zapominać, że nie da się już robić rachunku bez 
gospodarza tj. bez Bułgarów. 

A jeżeli oni się nie poddadzą? Jeżeli sobie 
powiedzą, niech się dzieje co chce, lepiej już spró- 
bować, co wyniknie z konflagracji europejskiej, 
której wywołanie od nich zależy; jeżeli na Min- 
grelczyka nie przystaną, jeżeli nawet czynnie się 
oprą okupacji, chociażby Rosja do niej otrzy- 
mała mandat? — A dalej, skoro nie ma (i do- 
póki żyje ks. Bismark nie może być)przymierza 
między Rosją i Francją, to może Francja nieco 
zmieni politykę|... Wszakże Temps jest organem 
rządu francuzkiego, a gromi on już Debąży za 
dworactwo wobec Rosji, która sobie widocznie 
z Francji zakpiła, — mówiące po warszawsku — 
wzięła ją na kawał. Więc Temps domaga się po- 
wrotu do dawnych tradycyj, do ujęcia się za 
Bułgarami broniącemi niepodległości swojej... 

Niezaprzeczenie postawił ks. Bismarką w 
mowie wczorajszej wiele rzeczy tak jasno, że jest 
prawie niepodobnem, żeby w stosunkach mię- 
dzynarodowych następstwa jego mowy wkrótce 
się nie okazały. 


Druga mowa Bismarka. 


„Mówea poprzedni (Windthorst) zaleca nam 
zdania się na wojskowe poglądy dzisiejszej wię- 
kszości parlamentu, złożonej z najróżnorodniej- 
szych żywiołów, a jednolitej tylko w jednej rze- 


znikało rozdrażnienie, Wróciła do stołu, usiadła 
znowu i zabrała się do jedzenia. 

— Mów mi o sobie — rzekła zwyczajnym już 
tonem — kładąc piękną i białą rękę nu ramie- 
niu Loli. Chciałabym coś wiedzieć bliższego... 

Zarumieniła się młoda kobieta. 

— Nie 'prawdaż — ciągnęła dalej Rawiczo- 
wa — obecne położenie nie było twojem prze- 
znaczeniem? Ze wszystkiego widzę, żeś do le- 
pszego stworzona... Twój sposób życia, ubranie 
nawet, ułożenie, mowa — każdy ruch — świad- 
czy o starannem wychowaniu, o nawyknieniach 
innych. 

— Matka moja była majętną. 

— Gdzieś się wychowyła, w klasztorze? 

„.— W klasztorze tylko kilka bawiłam mie- 
sięcy. 

— A przedtem cóżeś porabiała ? 

— Boleśne to dzieje, darujesz łaskawa pani, 
że o nich zamilczę. Matka umarła — głos Loli 
przycichł — majątek przepadł. Zostałam samą, 
bez chleba... 

— Matka Gudula ręczyła za ciebie, to dosyć. 
Nie masz zaufania, przymuszać cię do zwierzeń 
nie będę. Nie przyrównuję cię do Hersylji... 
Zdaje mi się, że gdy do ciebie przemawiam, 
przemawiam do równej sobie. Jest między nami 
pewna łączność. jeśli nie wyobrażeń, to myśli — 
Twoja powierzchowność chwyta za serce, 

Lola w rękę ją pocałowała. 

— Dziękuję pani za te dobre słowa. 

— Więe nie masz gdzie się podzieć, bie- 
daczko ? 

— Nie mam... Mimo to ze drzeniem tutaj je- 
chałam, bo na myśl, że możesz pani ze mną po- 
stąpić jak z tamtą... 

— Kto ci powiedział? Aha... parobek zape- 
wne. Wypęaziłam Hersylją, ale tamta, aty, moje 
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czy, w nienawiści do rządu. W takie to ręce 
mamyż złożyć palladjum państwa, — armję na- 
szą? Za siedm lat może będzie tak samo. 

Ale ponieważ panowie nie dążycie do wie- 
czystego panowania, przeto raz już zrobiliśmy 
ten kompromis. W r. 1874, kiedy byłem + chory, 
przyjąłem zaproponowany nam układ. W tej for- 
mie w jakiej. był przedłożony, to jest nie aeter- 
nat ale siedmiolecie. Mówca zdaje się być aż 
nadto pewny swej przyszłej większości. A je- 
dnak długie trwanie walki kuliurnej wyrodziło 
i w centrum różne elementa. 

„ Czy panowie jesteście pewni, że nawet w 
razie zupełnego zawieszenia walki kulturnej 
centrum odrodzi się w dzisiejszej formie? Czyż 
pp. jesteście przekonani, że bawarscy wyborcy 
znowi za wami głosować będą, skoro się prze- 
konają, że Papież nie pochwala więcej waszej 
oppozycji? Dziwię się,że p. Windthorst, słynny 
z pogotowia do odpowiedzi, nie woła: tak! Ale 
wracam do rzeczy. Zadna zgoda nie może istnieć 
bez kompromisu. 

Nie chcemy jednak narazić się na zarzut, że 
tehórzymy przed tą większością i schodzimy po- 
niżej kompromisu. Wołacie z patosem: Prawa 
ludu i konstytucja! 

Ależ to my właśnie bronimy konstytucji! 
Konstytucja jest. po naszej stronie. Kiedyśmy 
układali konstytucję nie myśleliśmy wcale, że kie- 
dyś przyjedzie do jakiejś polskiej większo- 
ści w parlamencie i do tak nędznych zatar- 
gów jak dzisiejsze. Ale myśmy się na parlamen- 
cie zawiedli; mylił się także naród, który was tu 
przysłał. (Huczne brawa z prawicy). My szanu- 
jemy naród i pokój — ale nie was. Wyrażenia 
„wojsko cesarskie“ użyłem dla skrócenia ; mogłem 
także powiedzieć „wojsko monarsze.* W myśl 63 
artykułu konstytucji, wedle którego cesarz ma 
ustanawiać cyfrę powołania wojskowego, można 
bardzo dobrze powiedzieć wojsko cesarskie. Pa- 
nowie chcecie sfabrykować legendę, że w waszym 
ręku leży decyzja o stanie armji — a my chce- 
my tej fabrykacji zapobiedz. * 

Kanclerz broni się następnie przed zarzu- 
tem osobistych wycieczek przeciw Windthorsto- 
wi. Mówił o nim zawsze jako o przywódzey 
stronnictwa. Kiedy kanclerz mówi „Windthorst,“ 
to pod tem ' ma się rozumieć także i „Richter“ 
(wielka wesołość). Także i socjalni demokraci 
mogą z satysfakcją uprawiać swoję politykę. Jest 
faktem, Że oni „nigdy nie głosują inaczej jak 
Windthorst. (Żywe zaprzeczenia z ław socjal- 
nych demokratów). 

: Kanclerz mówi dawniej dosłownie: „Przy- 
najmniej w sprawie polskiej, w sprawach zagra- 
nicznych i w ogóle we wszystkich kwestjach do- 
tyczących bezpieczeństwa państwa (socjaliści wo- 
łają: cła z r. 1869 i z r. 1884!) My- 
ślałem że socjaliści w części głosowali także za 
cłami. Windthorst utrzymuje, że nie ma ambicji 
ministerjalnej, ale on ma punkt ambicji w tem, 
ażeby mnie jako mówcy o ile możności utru- 
dniać zadanie. Windthorst postępuje sobie nie- 
konstytucyjnie, robiąc opozycję w tak żywotnych 
kwestjach jak dzisiejsza, bez zamiaru zajęcia 
kanclerskiej posady. Bardzo wiele daje do my- 
ślenia oświadczenie Windthorsta, że Francuzi 
nie zaczepią Niemców. Może tego nie uczynią 
duchowni francuzey. Rząd dzisiejszy jest puko- 
jowo usposobiony, ale mimo to wierzyć muszę 
w możliwość francuzkiego napadu, bo na to po- 
trzeba, tylko aby Francja poczuła, że jest od 
Niemiec silniejsza, albo też żeby w sprawach 
wewnętrznych rady sobie dać nie mogła. Mówca 
poprzedni zarzuca mnie, że kwestję wysp Karo- 
lińskich uważałem zrazu 'za mader ważna, pó- 
źniej zaś oświadczyłem, że. ona 'funta kłaków 
niewarta. Należy zrobić różnicę między Karoli- 
nami a Hiszpanją. Karoliny w każdym razie nie 
będą warte, ażeby z ich powodu wszczynać z Hi- 
szpanją wojnę, któraby wypadła bezwarunkowo 
ze szkodą dla naszego handlu; dla tego też kie- 
dy Hiszpanie wzięli rzecz tragiczniej aniżeliśmy 
się spodziewali, zrezygnowaliśmy z naszych rze- 
telnych interesów. 

Co do odwołania się poprzedniego mówcy 
na robotników, to jestem pewny, że skoro król 
zawezwie ich pod sztandary, stawią się wszyscy. 


dziecko, wcale co innego. Była nieznośnem stwo- 
rzeniem i... mieszała się w nieswoje ' sprawy... 
Brat lubił ją — spojrzała na Lolę „i zająknęła 
się — była mu dogodną, bo zręcznie obchodziła 
się z jego gratami, których ma wiele i bardzo 
cennych — ścierała prochy i nie nie tłukła — 
uśmiechnęła się, rada, że tak rzęcznie rzecz wy- 
łuszczyła. 
Znów poczerwieniała Lola. 

— Lecz ja... jabym nie chciała... u hrabiego... 
jąkała. 

— Ścierać prochów ? — zaśmiała się pani. — 
Nikt ciebie nie zmusza. Hersylja czyniła to 
z własnej woli. 

Gdy to mówiła, do jadalni wszedł pan 
Kajetan. 

Pani Rawiczowa zwróciła si 
tając, z czem przychodzi ? 

Rzqdzca cemoknął ją w rękę, malutkie oczy 
zmrużył, i oznajmił ze słodkim uśmiechem, że 
klucz od spiechrzy odnosi, bo po konowała musi 
pojechać... para wołów nagle zasłabła . 

— A bodajże cię... waćpan nigdy nie pil- 
nujesz.,. 

— Ja nie pilnuję? — słodkim głosem od- 

— niech kuzyna dobrodziejka zobaczy... a 
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pars 
to szelma.. choćby zaraz rznąć do kuchni. 

| — Otóż, że zbyt tłuste... Pokaranie boże z tem 
tuczeniem. Czegoż stoisz i uśmiechasz się? 
Jedź — ratuj. Powinieneś już być daleko! I śmie- 
je się jeszcze. — Zwarjować ıı stym człowie- 
kiem, 

, — Jak mi Bóg miły, ja mówię, a to szelma — 
Jeszcze wczoraj woły były zdrowe. 

Ale pani Rawiczowa już nie słuchała. Jak 
stała bez żadnego okrycia, w rozwiązanym czep- 
ku, pędem wybiegła. ? 

— Niech też pani szal zaniesie — gotowa się 
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Mylnem jest zapatrywanie, że ci ludzie chętn 
poszliby za swoimi przywódzcami 
żyjącymi ze swej swady, aniżeli za królem. 
miałem jednak zamiaru zmartwić Windthofgźa. 
chciałem tylko zamarkować fakt, że Windthorst 
wyjeżdża ciągle ze swojem welfowstwem. Przad- 
stawia on rzeczy tak, jakobym ja chciał napaść 
na zachowanie się bannowerskiego korpusu armji. 
O tem ani mowy nie było. Czyny 10 korpusu 
armji nie wyszły po za obręb wierności dla pań: 
stwa, Hannowerczycy wogóle są podporą państwa 
z wyjątkiem partji Welfów. Mówca poprzedni 
oświadczył, że Prusy w Nikolsburgu odrzuciły 
w sposób ostry prośby krola hannowerskiego o tra- 
ktowanie pokojowe. Ale król Jerzy jeszcze ostrzej 
odrzucił projekta pruskie na wiosnę roku 1866 
przed wybuchem wojny. 

W przewidywaniu wojny z Austrją — mówi 
kanclerz dalej— ofiarowaliśmy królestwu hanno- 
werskiemu zupełne utrzymanie w dotychczaso- 
wych granicach, pod warunkiem, że pozostanie 
neutrałnem. W ówczesnych rokowaniach z hbr. 
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Platerem uktadano nawet zaślubiny hannowerskiej. 


księżniczki z pewnym księciem pruskim. Nagle 
jednak król, obrabiany przez osoby wpływowe— 
nie wiem czy były tam i wpływy z Wiednia luk 


nie — począł się zbroić. Na remonstracje z na- , 


szej strony odpowiedziano, że z powodu droży- 
zny żywności rząd zamiast jesiennych, zarządza 
wiosenne manewry. To było przecież za ostro 
Tymezasem jednak wysocy koligaci hannowerskie- 
go domu panującego zaczęli mówić o tem, że 
niezawodnie zwycięży Austria, mająca 800.000 
ludzi i nakłonili króla, ażeby w Badziei powięk- 
szenia terytorjalnego bił się po stronie austrja- 
ckiej. Ze względu na geograficzne położenie 
Hannoweru nie należało wieźć Prusaków na ta: 
kie pokuszenie, tak samo jak książę Nassau nie 
powinien był prowadzić polityki, która wszędzie 
była możliwa, tylko nie pod działami twierdzy 
Ehrenbreitstejn. 

Mówca kończy podniesionym głosem: 

Wreszcie mogę panów tylko usilnie prosić, 
abyście ostatecznie już w drugiem czytaniu przy- 
jęli przedłożenie wraz z septennatem. (o p. 
Windthorst nazywa „przyzwoleniem każdego 
człowieka i każdego grosza* na trzy lata tego 
nie przyjmiemy, gdyby nawet prawdą było. Nie 
chcemy was zachęcać do postępowania na dro- 
dze obalania istniejących kompromisów. Rozwia- 
zanie parlamentu nie jest środkiem niekonsty- 
tucyjnym. Nie unosiłem się nigdy. Moi konser- 
watywni przyjaciela irytowali mnie daleko wię- 
cej, jak moi przeciwnicy, ale z nikogo nie cheia- 
łem sobie zrobić wroga. Przywódzców partyj ze- 
psuło jednak posłuszeństwo ich stronników do 
tego stopnia, że już nawet nie moga znieść 
opozycji ze strony rządu (Wesołość). Ja jeden 
mam jeszcze odwagę występować przeciw Windt- 
horstowi. Jeśli rozwiążemy parlament — to nie 
będzie w tem żadna chęć nieprzyjaźna do nie- 
go. Możecie panowie powrócić tu po nowych wy- 
borach, ale nie myślcie, że przekonanie rządów 
związkowych o konieczności utrzymania bezpie- 
czeństwa po trzech miesiącach będzie odmienne 
od dzisiejszego. 


Sprawy sejmowe. 


Komisja budżetowa (ref. p. Stanisław hr. 
Badeni) uchwala wstawić do budżetu nasiępu- 
jące pozycje : 

„Teatr polski w Krakowie 8000 zł. do roz- 
porządzalności Wydziału krajowego. 

„Teatr polski we Lwowie 4200 zł. (stała 
subwencja). 

„Teatr polski i opera polska 20.000 zł. do 
rozporządzalności Wydziału krajowego.* 

Motywa uchwały tej odkładamy z braku 
miejsca do jutra. 


Na posiedzeniu dnia 12 stycznia b. r. Za- 
łatwiła komisja budżetowa sprawozdanie „ Wy- 
działu krajowego o kredycie meljoracyjnym. 

Że względu, że cały projekt nosi cechę 
prowizoryczności, a bynajmniej nie odpowiada 
potrzebie, podniesionej przez obydwa e. k. To- 
warzystwa gospodarcze w sprawie meljoracyj 


przeziębić — ze swoim wiecznym uśmiechem 
zwrócił się Kajcio do Loli — a to szelma — i 
wyszedł szurując nogami. 

Lola dogoniła Rawiczową przed samemi 
stajniami, właśnie gdy wchodziła na dość wąską 
i śliską kładkę. j 

— Pani upadnie — zawołała i pochwyciła 
za ramię. 
— A toż co? Czym kulawa 2! 

Odtrąciła Lole, szal, ramię od razu i ezer- 
wona z pośpiechu i gniewu wpadła do obory. 

Całe dni schodziły na gospodarstwie w Hre- 
czkowie. Nikomu nie wolno było próżnować, 
każdy musiał wypełniać co do niego należało, 
bo energiczna pani tego wymagała. Zawsze 
pierwsza na nogach, nie rozumiała co to zmę- 
czenie, niewygoda, trud. Biegała po całem obej- 
Ściu, dogladała sama, pilnowała, żeby wszystko 
szło jak się należy. Porządek też był wzorowy, 
a dochody niemałe. Umiała najdrobniejszą rzecz 
spieniężyć. Zaprowadziła na wielką skalę zbyt 
masła, które szło aż do Anglji, wyrobiwszy 80- 
bie doskonała reputację, sprzedawała jarzynę 
z ogrodu, karmne i niekarmione wieprze — S*©* 
wem mogła być wzorem gospodyń. Lola nieod- 
stępna od jej boku, dużo już się panczyła, po- 
mimo chęci nawet, patrząc na krzątanie Hole 
Rawiczowej trudno było nie słuchac, r a 
przywykała pomału do nowego zadania, . było 
wcale trudnem zwać nie mogla. Najgorzej 9y 
z wieczorami. Powtarzało się Zawsze F ee 
Lola czytała, a pani Rawiczowa = r x pr 
dnych tylko ogłoszeń lieytaeyJpyc orz l sę 
słuchała z zajęciem. tkwił w nich dla ra B3ĘD= 
szy interes, zaprząnienie bolesne i jakby osobi- 
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PRZEGLĄD z dnia 15 stycznia 1887. 


rolnych, następnie ze względu, że ankieta w tym 
celu ostatecznej jeszcze decyzji nie powzięła i 
misji swojej za ukończoną nie uważa, komisja 
budżetowa wnosi : 

„Sejm uchwali: Przedłożone sprawozdanie 
o kredycie dla spółek wodnych zwraca się Wy- 
działowi krajowemu do ściślejszego zbadania, a 
tow kierunku ułatwienia interesowanym kredytu, 
nie zaś udzielania pożyczek." 

Dalej załatwioną została petycja gminy m. 
Ulanowa w powiecie Niżańskim 0 zapomogę 
dla pogorzelców z następującym wnioskiem ko- 
misji : 

i 1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przesłał bezzwłocznie 1500 zł. na ręce komitetu 
powiatowego ratunkowego jako zapomogę dla 
pogorzelców m. Ulanowa. 

2. Sejm poleca jak najgoręciej uwzględnie- 
niu c. k. Rządu petycję o udziełenie gminie m. 
Ulanowa odpowiedniej pomocy ze skarbu pań- 
stwa w formie bezprocentowej pożyczki lub 
jednorazowego zasiłku, a wniesionej do Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych i do Rady pań- 
stwa. 


Komisja budżetowa (ref. p. Madeyski) pre- 
liminuje wydatki funduszu szkolnego krajowego 
615.320, a zatem mniej od Rady szkolnej o 
38,274 zł, więcej od Wydziału krajowego o 
8000 zł. 

Dochody zgodnie z wnioskiem Wydziału kr. 
287,496 zł. 

Zestawienie wydatków z dochodami wyka- 
zuje niedobór dopokrycia z funduszu kr. w kwocie 
387,824 zł. 


W załatwieniu sprawozdania Wydziału kr. 
o meljoracjach uchwaliła komisja gospodarstwa 
kraj. (ref. p. ks. Sanguszko) : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału kr. o popieranie kultury krajo- 
wej na polu budowli wodnych. 

II. Sejm wzywa c. k Rząd, aby wzmoenił 
siły techniczne przy starostwach w miarę po- 
trzeby, tak, aby wymogom rozwijających się re- 
gulacyj wód w kraju zadośćuczyniouem się sta- 
ło, oraz aby nakazał organom swoim energiczne 
działanie w kierunku prawomocnego zawiązania 
spółek wodnych. 

III. Sejm uchwala projekty ustaw: 1) o re- 
gulacji rzeki Trześniówki, 2) o regulacji potoku 
Krzemienicy i Bobolówki z dopływami, 8) o osu- 
szeniu bagien Oleskich. 

IV. Sejm otwiera na r. 1887 Wydziałowi 
kraj. kredyt na regulację Trześniówki do wyso- 
kości 17.700 zł. 

V. Sejm przyzwala na regulację rzek nie- 
spławnych w myśl uchwały swej z 6 paździer- 
nika 1552 na r. 1887 następujące zasiłki jedno- 
razowe: a) na regulację Dunajea: pod Wróblo- 
wieami 1580 zł., pod Zbyszycami 2017 zł., pod 
Rożnowem 367 zł, pod Wielogłowami 666 zł., 
na regulację Raby pod Winiarzami 2100 zł., na 
regulację Sunu: pod GGdyczyną 2943 zł., pod 
Bolestraszycami 3000 zł., do dyspozycji Wydziału 
krajowego 5000 zł. 

VI. Sejm przyzwala na przeprowadzenie 
zdjęć melioracyjnych i studjów dla powiatów, 
gmin i spółek wodnych, w myśl uchwały swej 
z 27 września 1882 dotację na r. 1887 w kwo- 
cie 1000 zł. 

VII. Sejm poleca Wydziałowi kraj. utwo- 
rzenie w ciągu r. 1587 ekspozytury biura melio- 
racyjnego w Krakowie i otwiera w tym eelu kre- 
dyt de wysokości 300 zł. 

VIIL Sejm wzywa e. k. Rząd, aby w myśl 
$ 8 ustawy z 30 kwietnia 1884 przeznaczył z pań- 
stwowego funduszu melioracyjnego dla Galicji 
stosownie do rozległości kraju, a szczególnie 
do jego potrzeby robot melioracyjnych sumę 
1,300.000 zł. 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby utworzył dla 
Galicji oddzielną sekcję dla zabudowań potoków 
górskich po myśli przedstawienia Wydziału kra- 
jowego z d. 17 lipca 1686 z językiem urzędo- 
wym polskim, stosownie do rozporządzenia mi- 
nisierjalnego z 5 czerwca 1869. 


Komisja prawnicza (ref. p. Weigel) przyję- 
ła wniosek p. Romanowicza w przedmiocie pory 
zwoływania sesyj sejmowych i ich dłuższego 
trwania i uchwaliła rezolucję do rządu tej tre- 
ści, jak się wniosek domagał. 


Dodatkowo do projektu ustawy o zarządzie 
szkół ludowych, uchwaliła komisja szkolna na- 
stępującą rezolucję: 

Sejm wzywa Rząd, ażeby w drodze usta- 
wodawczej przeprowadził stabilizację okręgo- 
wych inspektorów szkolnych. 

W komisji szkolnej referował wczoraj p. 
Czerkawski wniosek p. Adama ks. Sapiehy o 
nauce języka niemieckiego w szkołach ludowych. 
Referat jest bardzo ciekawy i zawiera historję 
nauki języka niemieckiego w Galicji od chwili. 
jak Galicja należy do Austrji. 
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Jesteśmy u pani Kazimierzowej. 

Dom zamożny, pani wykształcona — dwie 
córki urodziwe, zawsze gustownie ubrane i choć 
nieprzesadnie, ale modnie. Nie kosztuje to wię- 
cej. Urządzenie we wszystkiem odpowiada rozu- 
mnemu pojęciu światowych wymagań z jednej 
strony — z drugiej ścisłej rachunkowości. Tyle 
mam, tyle wydać mogę, ani centa więcej, oto 
dewiza państwa Kazimierzostwa. Trzymając się 
tej dewizy, dotychczas nie zrobili jeszcze długów, 
po sklepach nie biorą na kredyt, lecz od razu 
płacą, a wolą się obejść bez niejednej rzeczy, 
niż być za nią winnym. $ 

Niewielkie pomieszkanie zaopatrzone jest 
w dostateczną ilość sprzętów, które nie są zbyt 
kosztowne, jednakże składają całość wcale miłą 
dla oka, a nawet efektowną, dzięki temu, że się 
je umie ułożyć i że tak pani, jak i panny przy- 
ozdabiać ich nie przestają mnóstwem własnych 
robót, haftów ij malowideł. 

Oto w sypialni naprzykład: meble obite su- 
knem ponsowem, sukno zahaftowane w tureckim 
guście jedwabiami różnokolorowymi. Przy por- 
tierach i firankach u okien, z wełnianego atłasu 
koloru drzewnego, takież szlaki sukienne pon- 
sowe, haftem tureckiem bogato przyozdobione. 
Jedna połowa portier spływa aż do ziemi, druga 
upięta w górze w kształt lambrekina, ujęta 
w dwóch miejscach dwoma niewidocznymi sznu- 
rami, które są przykryte na ćwierć łokcia sze- 
rokiemi kawałkami ponsowego sukna. Szyby u 
okien zasłonięte tulowemi cróme storami bardzo 
gęstemi. Zamiast sreber toaletowych, duże źwier- 
ciadło w orzechowych ramach, między dwiema 
wysmukłemi, niższemi od źwierciadła o połowę, 


szafeczkami, które z niem razem jedną całość 
stanowią i mają mnóstwo szufładek od góry do 
dołu, dla przechowania drobiazgów, rękawiczek, 
biżuterji... 

Obok pokój panien, widny, duży. Łóżka bia- 
łemi kapami przykryte. Białe firanki nad łóżkami 
i u okien, żadnych portier. Marmurowy obszerny 
stół do mycia. Toaleta, kanapka i parę foteli 
niebieskim kretonem obitych. Sztaluga, koszyki 
z robotami. biurko... 

Srąd drzwi do jadalni; ściany jej przybrane 
półmiskami, które jedna z panien maluje. W gó- 
rze cały rząd starych portretów, w ciemnych 
ramach. Przy głównej ścianie kanapa oliwe skórą 
obita, z drewnianym gzemsem ponad oparciem, 
gdzie dosyć miejsca do pomieszczenią starej por- 
eelany, śreber, puharów, dzbanów, mis, z których 
wiele pochodzi z dawnych lat. Starannie prze- 
chowane jako pamiątki, teraz zostały wydobyte 
z ukrycia i stanowią śliczne, poważne przystro- 
jenie. Z dwóch stron pokoju dwa wąskie kre- 
densy: na małych komodkach, w tył cofnięte, 
wznoszą się szafki, zielonawemi, szklannemi dzwi- 
czkami zamknięte, w drobne, wypukło rznięte i 
oprawione w bronz szybki, po bokach mają ką- 
towe półki; całość tych kredensów przypomina 
fiamandzkie sprzęty. Malowane, przeźroczyste tka- 
nipy w ramach, wstawione w framugi okien od 
strony pokoju, symulują stare, na szkle malowi- 
dła. Portiery i firanki olive, z grubej tkaniny. 

Salon kwadratowy z trzema oknamii drzwia- 
mi, wąskie ściany między niemi, ubrane maka- 
tami; i to arcydzieła pracowitych mieszkanek; 
są tu i atłasowe, zaszyte kwiatami i kretonowe, 
naśladujące gobeliny, zahaftowane jedwabiami i 
aksamitne — te malowane meialowemi farbami, 
bardzo ładnie i efektownie wyglądają. Wszędzie 
dużo roślin ze świeżemi, zdrowemi liśćmi, znać 
troskliwie są pielęgnowane. Palmy na wysokich 
słupach, pojedyńczo. Dwa kosze pełne fikusów, 
Aralji, Tradeskaneji, bluszczów, aronów, jako 
mniej potrzebujące światła, głębiej ustawione 
w pokoju. W majolikowej wanience pachnące Cy- 
klamy. Blisko okna na stoliku zarzuconym świe- 
żymi dziennikami, grupa kwitnących Primul w wa- 
nience mchem utkanej. 

Mnóstwo ładnych drobiazgów na małych 
gierydonikach, rozmaicie ponakrywanych i po- 
rozstawianych pomiędzy fotelami, pufami, kanap- 
kami, które nie stoją ani na środku, ani popod 
ścianami, jak dawniej, ale tu i owdzie, od nie- 
chceuia, aby uniknąć niemiłej sztywności. Por- 
tjery i meble niebieskie, przyćmione obramowa- 
niem ciemniejszem — a więc ciemniejsze szlaki 
dokoła firanek, portjer, lambrekinów. Tu znów 
zamiast haftu, malowany wieniec barwnych 
kwiatów. 

Wielka jedwabna kotara, która się wieczór 
zaciąga na całą Ścianę, zakrywające okna, w dzień 
zebrana w gęste fałdy, przystraja jeden róg 
salonu. 

Ciemny dywan na posadzce. 

_ W salonie siedzą: pani Kazimierzowa z cór- 
kami i przybyła w odwiedziny pani Anna. 

Panny, jak zawsze starają się mieć coś 
modnego, i w domu nawet przyzwoicie wyglą- 
dać — ubrane są w popielate suknie. Wpra- 
wdzie to przeszłoroczne suknie, ale tegoby nikt 
nie poznał. Odrzucono tunikę, spodnica składa 
się z dwóch tkanin: ciemniejszej i jasnej popie- 
latejj Wąski przód i po dwa fałdy po bokach, 
tam, gdzie się zaczynają tylne bryty, z ciemnej 
wełnianki. Jaśniejsza też w szerokie fałdy uło- 
żona. Te fałdy schodzą się z przodu w górze 


„zupełnie, a rozchodzą się ku dołowi, ażeby cie- 


mniejszą część odsłonić i łączą się po bokach 
z ciemniejszemi fałdami. Zaczem z tyłu przy- 
chodzi część gładka jasna, w drobniejsze fałdy 
ułożona. Stanik czarny aksamitny, 

Ileż. razy już się je porzucało, te staniki 
odmiennego koloru! a jednak zawsze się do nich 
moda wraca, bo są zbyt wygodne. Nosi się je 
i w pokoju i na ślizgawce, a prorokują nam je- 
dną starą — nowość: rękawy innego niż staniki 
koloru. Przed laty było to już w użyciu. 

Mama nie ubrana, w szlafroku — ale co to 
za szlafrok! Nie do spiżarni i porannych zajęć. 
Później go ubrała, gdy przestała gospodarować. 
Cały ze złoto-bronzowego pluszu, z ogonem w 
liczne fałdy u góry. Dwie kieszenie z klapami 
po bokach od tyłu. Przód jedwabny surah nie- 
bieski, poniżej pasa wstążką związany. Koronki, 
zamiast wyłogów, od góry do dołu, i u szyi, i 
u rękawów. Aksamitny bronzowy czepeczek po- 
kryty białemi koronkami. 

Matka i panny zajęte robieniem kokard, 
z wąziutkich wstążek, Kilka już gotowych leży 
w koszyku, a wyglądają jak piłki, lub te kwiaty, 
które zowiemy boule de neige. Tylko że barwą 
odmienue, bo jedne są blado niebieskie, drugie 
z różnych, razem pomieszanych kolorów. 

— Zawsze przy robocie, zawsze zajęte! — wy- 
krzyknęła pani Anna, ledwie się przywitawszy. — 
Coż to robicie? Zgadnąć nie mogę... 

— Przeprosić muszę, że nie odkładamy robo- 
ty. Pilno nam. Robimy kokardy do sukien na 
dziś wieczór — odrzekła pani domu. — Niebie- 
skie dla starszej, różnokolorowe dla młodszej 
mojej córki. Opis wyczytałyśmy w żurnalu, a że 
się nam dosyć podobały, sądzę, że tu i ówdzie 
wpięte w biały lekki tiul, dobrze wydadzą się 
i strój podniosą. 

— Zapewne, zapewne — odrzekła pani Anna 
— ale ezyż podobna ? Same panie pracujecie? A 
krawcowa ? 

— Myśmy przywykły w niejednem sobie ra- 


dzić, zatem i dziś szyjemy — odparła pani 
domu. 

— I nietylko kokardy. — Suknie, oprócz sta- 
ników, robimy w domu — wtrąciła starsza 
panna. 


Pani Anna aż usta wydęła i wzruszyła ra- 
mionami pogardliwie. 

— Ledwie uszom wierzę! 
suknie—wy, takie elegantki!? 

— Z pomocą służącej. 

— Którą mama sama wyuczyła i którą kie- 
ruje. — Niech pani wierzy, że to wielka wy- 
goda. 

— Chyba żartujecie za mnie. Jestem przeko- 
naną, że w domu nie dobrego zrobić się nie da. 
I mamże wyznać? Skoro usłyszę, że ktoś suknie 
sam sobie robi, nie krawcowa, zaraz wyobrażam, 
jak muszą być źle zrobione... 

— Alboż moje córki brzydko się ubierają ? 

— Przeciwnie — dlatego nie wierzę, żebyście 
w domu... 

Zaśmiały się panienki. 

— Choć nie przyznawajcie się—ciągnęła dalej 
pani Anna. To śmieszność | r 

— Nie widzę żadnej śmieszności w tem, że 
jesteśmy oszezędne — odparła poważnie matka. 
Naprzykład powiem pani: — szlafrok, który na 
mnie widzisz, dlatego, że w domu Zrobiony, ko- 
sztuje mnie o połowę mniej pieniędzy, niż taki 
sam pani X. Wiem, że zapłaciła krawcowej za 
robotę i dodatki 50 fiorenów, za plusz i jedwab 
drugie tyle, 


W domu szyjecie 


— (o do nas — zawołała młodsza panna — 
lubimy naprzód cieszyć się nadzieją zabawy — 
więc każdy ścieg budzi wesołe myśli — różowe 
marzenia... śnimy na jawie—a gdy przypadkowo 
przy pracy zakłujemy się igłą—tu zaczerwieniła 
się i zamilkła. 

— Czy i mama przygotowuje w domu na 
dziś suknię? — spytała złośliwie pani Anna. 

— Nie — odparła sama pani — mam goto- 
wą już. 

— Sprowadziłaś ją pewnie pani? — Może od 
Franciny z Wiednia ? i 

— Bynajmniej. Wszystko kupuję i sprawiam 
tutaj. Zależy mi na tem. 


— Ależ... Tak trudno dostać u nas czegokol- 
wiek !.. 3 
— Zapewne, niełatwo, i wielu rzeczy brak. 


Ale dałam sobie słowo. Toż obowiązek każdej 
z nas wspierać krajowy handel i przemysł. 

arty l... Kupcy przez to nie zbankrutują, 
jeśli ja nie będę kupować u nich. 

— Gdybyśmy wszystkie toż samo utrzymywa- 
ły, nicbyśmy nie zrobiły dobrego. Qzytałaś pani 
rozprawę „O naszej biedzie,* dołączoną do Prze- 
glądu? My kobiety szczególniej powinnyśmy do 
serca wziąć święte zadanie podniesienia krajo- 
wego dobrobytu. Więc zakupnami naszemi, więc 
stałem przedsięwzięciem zadowolnienia się tylko 
tem, eo tu znaleźć możemy, choćby przyszło się 
chwilowo wyrzee jakiejś fantazji... Z czasem i 
kupcy nasi zaopatrzą się lepiej, gdy zobaczą za- 
pewniony odbyt. Moja suknia, choć tu sprawio- 
na, wcale mi się udała. — Każę ją pani po- 
kazać. 

Zadzwoniła. 

Po chwili służąca wniosła do salonu su- 
knię. 

a Była to długa, ogoniasta, jedwabna suknia, 
bardzo dla blondynki odpowiednia — pani domu 
jasne miała włosy i świeżo wyglądała. mimo lat 
czterdziestu kilku. Z dwóch odcieni faille zielo- 
nej składała się. Z przodu, na spódnicy jasnego 
koloru, pokrytej do kolan czarną koronką Chan- 
tilly — tablier, w formie klina, ostrym swoim 
końcem sięgający prawie do dołu, z ciemniejszej 
faille, zahaftowanej perłami mieniącego się zielo- 
nego koloru. 

Ogon, jasną faille podszyty, był z ciemniej- 
szej faille również jak stanik. Około bioder upię- 
cie z koronek, podtrzymane paskiem bizantyń- 
skim. Z przodu stanik otwarty, na piersiach za- 
haftowany — rękawy z małemi bufkami u góry, 
całe przezroczyste z koronki czarnej, z bufką 
idącą przez środek, podwleczoną zielonym jedwa- 
biem. 

— Mam piórka tego samego koloru w cień— 
tłómaczyła pani domu. Ponieważ dawno minął 
czas, gdy w moim wieku kobiety pokrywały gło- 
wę czepkiem, czego nawet dla starszych moda 
teraz nie wymaga — wepnę we włosy te piórka 
z bryłantową agrafą, i takiż bukiet piór będzie 
przy staniku u piersi. 

— W istocie — przytakiwała pani Anna — 
czeszą się teraz mamy jak ich najmłodsze cór- 
ki — trochę tylko szerzej układają z tyłu wło- 
sy — z przodu fryzetki... Która ma wielką już 
powagę, lub zbyt mało włosów — przypina stroik, 
ale lekki mały, z koronek, z tyłu opada koron- 
ka przypięta u góry brylantową szpinką... oto 
wszystko... Suknia pani śliczna... muszę przy- 
znać — choć ja innych dla siebie nie lubię, 
tylko z Wiednia — z Paryża. A sukienki panie- 
nek, jakież będą? 7 

— Obie mają białe tiulowe, lekkie spodnice. 
Staniki ze szklącej faille białej, w pasy atłaso- 
we. W fałdach upięcia sukni gdzieniegdzie te 
krągłe kokardy — rzucone od niechcenia niby — 
lekko — żeby nie przeciążały stroju. Na głowie 
po dwie kokardy. Same się zaczeszą. Przyzwy- 
czaiłam je do tego. Zresztą modne upięcie wło- 
sów nietrudne, i jadna drugiej pomoże, Z tyłu 
wszystkie włosy wzięte w górę i skręcone — na 
wierzchu głowy kilka pukli. Blondynka musi je 
mieć karbowane, i lekko rozwiane, brunetka 
szklące i gładkie. Żadnych biżuteryj, oprócz 
gładkich bransolet powyżej łokcia, po jednej na 
każdem ramieniu — rękawiczki długie, białe 
z duńskiej skórki. Pończochy ażurowe i białe 
trzewiki, moeno wcięte, z krągłą kokardą. Na 
szyi aksamitka biała, a mogą wziąć i czarną, 
podług upodobania Są to niewygodne obróże, 
ciasno spięte, bez końców — szerokie — ale 
trzeba iść za modą. 

— To bal en forme? — spytała pani Anna. 

— Tak jest. Był u mnie kucharz, który tam 
gotuje — znajomy dawny i sługa, opowiadał mi, 
co będzie na kolację, i do herbaty. Wielkie ro- 
bią przygotowania. 

— (iekawam. — Czy prawda, że lody zastą- 
pił teraz poncz mrożony i mrożona kawa ? 

— Mrożoną kawę podają tylko na rautach. 
Co do mrożonego ponczu, ten modniejszy, niż 
lody. Drożej też kosztuje. 

— Jakież menu? 

— Do herbaty same zimne mięsiwa, Chaud- 
froid, rulady, pasztety, kwiczoły, a raczej farsz z 
kwiezołów, któremu nadają kształt ptaszków, przy- 
ozdabiając główkami i oblewsjąc gęstym buljo- 
nem, który ścięty, wygląda jak glazura. Żadnych 
ciasteczek, oprócz drobnych Petits four, bouchées, 
kandyzowane owoce, cukierki, dla ubrania sto- 
łów mandarynki. Na kolację podadzą jako pièce 
de résistance czombry baranie, albo gorące całe 
szynki na podkładach ze szpinaku. Poczem łoso- 
sie na gorąco z ostremi sosami z żeżuchy, albo 
pasztety zimne z raków. Pieczyste z truflami i 
sałatę zimną z formy, Macedoine z mrożonego 
szampanu na końcu. Do kolacji wino szampań- 
skie i francuskie, przedtem żadnego. Na ubraniu 
półmisków wiele zależy, a nakrycie choć na tyle 
osób musi być gładkie, ale jednakowe z kąta w 
kąt. Dla braku miejsca kolację podadzą na ma- 
łych stoliczkach. Młodzież się cieszy, bo tym spo- 
sobem mniej sztywności i przyjemniejsza zabawa 
w małem kółku. A teraz moje panny, pokażcie 
jeszcze pani Annie — dodała pani domu — wa- 
szej roboty ubranie sukni dia najstarszej siostry, 
która, że zamężna, może już strojniej się u- 
bierać. a 

Fanny pobiegły i przyniosły robotę. 

Były to haftowane, a raczej sznelkami na- 
szywane kwiaty i liście, któremi cały bryt bia- 
łej materji nadzwyczaj lekko pokryty, stanowić 
miał przód sukni. 

Takież same bukiety na staniku i na ogonie, 
dołem. : 

Panna Anna podziwiała szezególniej dosko- 
nałość roboty, że nigdzie haft nie był ściągnię- 
ty, leez leżał równo i gładko na materji. 

— Kwiaty robią się osobno na sztywnym mu- 
szlinie — wytłómaczyła jedna z panien, poczem 
wycinają się i cienką nitką przymocowują do tła, 
Jest te dosyć mozolne, ale wcale nietrudne. 
Połączone gałązkami z grubszych sznelek przed- 
stawiają tak doskonałą całość, iż trudno zga- 
dnąć, że były osobno robione. Zamiast pałeczek 
i pręcików kolorowe perełki, lub guzki ze sznel- 


ki w środku kielicha. Kwiatowe listki zaś pocie- 
nowane pendzlem. Malowanie dopełnia robotę, 
nie dozwalająe, ażeby muszlin przebijał pomiędzy 
sznelką, którą po wierzchu się szyje. 


W sprawie reformy Uniwergyietów. 


Pod tym tytułem zamieszcza katolicki organ 
Rusinów Mir w jednym z ostatnich numerów 
obszerny artykuł, w którym wobec zamierzonych 
na tem polu przez ministra oświaty p. Gautscha 
reform, zastanawia się nad tą tak doniosłą dla 
społeczeństwa naszego kwestją. 

, „Według ogólnego zdania — mówi pomie- 
niony artykuł — trzy są przyczyny, które głó- 
wnie wpływają na niekorzystny stan naszych 
uniwersytetów, mianowicie: niedostateczna fre- 
kwentacja wykładów, czesne i przepełnienie. 

„Wielu utrzymuje, iż zbytecznem jest uczę- 
szezanie na wykłady, skoro w książkach lub 
skryptach profesorów może słuchacz znaleść to 
samo. Lecz pozostawiając już na uboczu stronę 
eksperymentalną i demonstracyjną wykładów, 
przyznać należy, że żywe słowo działa daleko 
silniej; nadto profesor uniwersytetu winien prze- 
cież audytorjum swoje obznajomić z najnowsze- 
mi rezultatami w postępie nauki, z najnowszemi 
środkami pomocniczemi, czego książka przy stu- 
djach prywatnych nigdy dokazać nie może. Pro- 
fesor uniwersytetu działa nietylko przez samą 
część doktrynalną nauki, lecz oraz przewodniczy 
w naukowej i krytycznej metodzie, ukazuje na 
etyczną stronę dążeń umysłowych, uczy, że nie 
mnóstwo powierzchownie nabytej wiedzy, lecz 
udoskonalenie moralne wyróżnia naukę prawdzi- 
wą od czczej frazeologii. 

„W sprawie reformy, a ewentualnie znie- 
sienia czesnego, wniesiono już wiele petycyj do 
Rady państwa. Ponieważ równocześnie z tą zmia- 
ną musiałoby nastąpić podwyższenie pensyj pro- 
fesorów, przeto sprawa ta nie jest dziś rozstrzy- 
gniętą, a to ze względu na dzisiejszy stan 
finansów państwa, a oraz z tej przyczyny, iż 
władze wyższe niechętnie przystępują do cząstko- 
wej regulacji pensyj, wtedy bowiem wszystkie 
kategorje urzędników państwowych zażądałyby 
podobnejże dla siebie regulacji. Tak tedy re- 
gulacja czesnego zdaje się być tylko kwestją 
czasu.” 

Pominąwszy milczeniem kwestje przepeł- 
nienia uniwersytetów, porusza następnie rzeczo- 
ny artykuł ten przedmiot, który nas, jako kato- 
lików, żywiej niźli co bądź innego obchodzi. 

„Jak dowiadujemy się — pisze Mir — 
przedsięwzięto także wprowadzić reformę studjów 
na wydziałach teologicznych. Oprócz przedmio- 
tów wykładanych obecnie mają być zaprowadzo- 
ne inne jeszeze, względnie obowiązujące, jako 
to: encyklopedja i metodologia studjów teologi- 
cznych, patrologja, apologetyka  chrześcjanska, 
statystyka kościelna, specjalna historja metro- 
polij lub prowincyj kościelnych, wreszcie filozofja 
katolicka. Nauki te są dziś niewątpliwie konie- 
czne dla wyższego i gruntowniejszego wykształ- 
cenia kapłanów. Dalej, mają być zaprowadzone 
ćwiezenia praktyczne (dysputy, wypracowania 
pisemne), a lepsze prace będą wyuayradzane, 
jak to praktykuja się na seminarjach wydziału 
filozoficznego. Sposób egzaminowania ma uledz 
tej zmianie, iż zamiast dotychczasowych seme- 
stralnych mają być zaprowadzone egzamina ro- 
czne, a to wobec komisji, złożonej z profesorów 
dotyczących przedmiotów i delegatów 'bisknpich 
(doktorów św. Teologji lub kapłanów zasłużo- 
nych w duszpasterstwie). Episkopat austrjacki 
z wszelką pewnością nie będzie miał nie prze- 
ciwko zamierzonym reformom, które dążą do 
podniesienia poziomu wykształcenia stanu ka- 
płańskiego.* 

Ponieważ przedmiot wymieniony jest zale- 
dwie w pierwszej fazie deliberacyj, przeto re- 
dakcja Miru otwiera chętnie szpalty swego cza- 
sopisma wielebnemu duchowieństwu wszystkich 
dyecezyj dla dyskusji nad tym przedmiotem. 

W dalszym ciagu artykuł zwraca uwagę na 
nieodpowiedni rozkład godzin  bibijotecznych. 
Bibljoteka uniwersytecka otwarta od S-ej do 
l-ej zrana, właśnie w tym czasie kiedy odby- 
wają się wykłady przedmiotów ściśle obowiązko- 
wych. 

- Dziękować należy autorowi artykułu za 
poruszenie tej kwestji, gdyż — przynajmniej 
w naszym uniwersytecie — wskutek tej fatalnej 
kolizji cały teologiczny oddział Bibljoteki pokry- 
wa Od wieków gruba warstwa kurzu, a pajaki 
Z niehywałą swobodą zasnuły swoją siecią nie- 
zrównane prace Wielkich Augustynów, Chryzo- 
stomów, Tomaszów z Akwinu. „Na teologji się 
nie nie czyta" — oto co sobie pół drwiąco, pół 
z politowaniem powtarzają słuchacze innych 
wydziałów, którzy wobec modnego dziś pozyty- 
wizmu biorą stąd pochop do lekceważenia nie- 
tylko teologji, ale całego katolicyzmu i chrze- 
ścjaństwa. 

Smutne to, ale prawdziwe! 


Posiedzenie Rady miejskiej 
z dnia 12. b, m. 


(F. Śl.) Po otwarciu posiedzenia zabrał 
głos p. wiceprezydent Mochnacki i przemówił 
w te mniej więcej słowa: „Szanowni Panowie! 
Ciężką i niepowetowaną stratę poniósł ostatniemi 
czasy naród polski (radni podnoszą się z sie- 
dzeń). Ubył nam znowu jeden z najdzielniej- 
szych reprezentantów, jeden Z najpożyteczniej- 
szych szermierzy sprawy polskiej pod zaborem 
pruskim. Na pierwszą wiadomość o tej nowej 
klęsce, ośmieliłem się przesłać rodzinie zmiar- 
łego wyrazy głębokiego współczucia imieniem 
świetnej Reprezentacji król. stołecznego miasta 
naszego. Obecnie chciałem prosić szan. Panów, 
abyście ten krok mój przyjęli do wiadomości i 
abyście przez powstanie wyrazili swą cześć dla 
nieodżałowanej pamięci Kazimierza Kantaka. — 
Wyście, szanowni Panowie, przeczuli myśl moję 
i zaraz przy pierwszych słowach powstawszy, 
wysłuchaliście stojąc słów moich. Dzięki Wam 
za to!" 

Następnie odpowiedział p. wiceprezydent 
na interpelacją p. Zacharjewiecza w sprawie za- 
łożenia we Lwowie państwowej szkoły przemy- 
słowej. 

Ministerstwo oświaty zawiadomiło już da- 
wniej Magistrat miasta, iż gotowe jest założyć 
taką szkołę i utrzymywać ją kosztem 40.000 zł. 
rocznie pod warunkiem, iż gmina dostarczy od- 
powiedniego lokalu, niewynajętego lecz zbudowa- 
nego wedle planów przedłożonych przez rząd, i 
swoim kosztem będzie tę szkołę opalać, oświe- 
tlać i utrzymywać w niej czystość. Propozycja 
ta przedstawia się dla miasta nader korzystnie, 
zaoszczędziłoby się bowiem tym sposobem 8000 
zł., które teraz kosztuje utrzymanie szkoły prze- 
mysłowej miejskiej. Równocześnie uwiadomiła 
gal. kasa oszczędności Radę miejską, iż z tow. 


funduszu pamiątkowego zamierza ofiarować kwotę 
850.000 zł. na cole budowy dwóch wspaniałych 
gmachów dla szkoły przemysłowej i muzeum. 
Wobec tego uzyskałoby miasto bardzo łatwym 
sposobem prawie bezpłatnie nowy zakład szkolny, 
a koszta dalszego utrzymania będą stosunkowo 
bardzo nieznaczne. Idzie tylko jeszcze o miejsce 
budowy. 

Po uchwaleniu nagłości, referuje p. r. Pię- 
tak, iż miejscem przeznaczonem pod budowę 
obu wspomnianych gmachów jest plac Castrum. 
Z placu tego jednak przestrzeń 1190 sążni kw. 
leżąca mniej więcej w środku, jest własnością 
funduszu kraj. szkolnego, a Sejm odstępując tę 
parcelę miastu, położył jako warunek w dotacji, 
iż budowle wzniesione na tem miejscu mają 
służyć jedynie celam nauki i że gdyby kiedy- 
kolwiek zależnie lub niezależnie od woli gminy 
miały otrzymać choćby tylko na chwilę inne 
przeznaczenie, w takim razie tak plac jak i 
wszystko, co na niem się znajduje, przepada na 
rzecz tegoż funduszu. Rygor tak ciężki musiał 
Wydział krajowy — zdaniem swojem — konie- 
cznie nałożyć, albowiem inaczej rzeczona daro- 
wizna nie otrzymałaby sankcji cesarskiej, 

Rygoru tego Reprezentacja miasta przyjąć 
bezwarunkowo nie może, albowiem za niezależne 
od niej i przeciwne jej intencjom użycie gma- 
chów nie może żadną miarą odpowiadać. 

Z tego powodu wniosła odnośna sekcja, aby 
Rada miejska udała się natychmiast z petycją do 
Sejmu o zmianę tego rygoru na inny; aby mia- 
nowicie przyjęto inny warunek, iżby z całego 
placu obszar 1190 sążni kwadratowych odpowia- 
dający darowiznie musiał być użyty na cele na- 
uki; gdyby zaś kiedykolwiek warunku tego za- 
niechano, w takim razie zobowiązuje się gmina 
zapłacić na rzecz funduszu kiajowego szkulnego 
100.000 zł., tj. półtrzeciakrotną wartość darowa- 
nego placu. 

Rzecz ta jest tem donioślejszego znaczenia, 
że zachodzi potrzeba budowy nowego teatru, 
który — być może — znajdzie także na rzeczo 
nym placu swe umieszczenie; warunek zaś w do: 
nacji wyrażony krępowałby zbyt mocno swobode 
działania. 

Wnioski sekcji uchwalono. 

Z kolei przedstawił dr. Byk — jako nagłe 
sprawę — wniosek wystosowania za przykładen 
miasta Jarosławia natychmiast petycji do Sejmu 
o wydanie ustawy kwaterunkowej, któraby roz- 
kładała koszta kwaterunku wojsk jednomiernie 
na cały kraj; podczas gdy teraz ponoszą takowe 
tylko niektóre gminy, a nadewszystko Lwów, 
w którym eorocznie odbywają się koncentracje. 

Tak ten wniosek, jak i następny o przy- 
zwolenie na prowizorjum dodatków gminnych do 
podatków na I kwartał b. r. wedle stopy zeszło- 
rocznej — uchwalono. 

Na propozycję sekcji II referowaną gorące- 
mi słowy przez dra Gryzieckiego, uchwaliła Ra- 
da przyjść Qzytelni akademickiej z pomocą w 
jej chwilowem nader krytycznem położeniu je- 
dnorazowym datkiem w kwocie 200 złr. 

Sprawa wyboru delegatów do rokowań w 
sprawie założenia szkoły przemysłowej we luwo- 
wie wywołała dłuższą dyskusję na temat jakie 
instrukcje mają otrzymać ci delegaci. Po wielt 
przemowach utrzymał się ostatecznie wniosek 
pp. Orleckiego i Zacharjewicza, aby delegatom 
nie dawać żadnych dyrektyw, bo jakiekolwiek 
będą warunki podane przez rząd, w każdym ra- 
zie muszą one przyjść pod obrady reprezentacji, 
a wtedy będzie 6zus zastanowić ślę nad nim 
bliżej. Delegatami wybrani pp.: Piętak, Roszko: 
wski, Gerstiman, Zacharjewicz, Walichiewicz : 
Markiewicz. 

Wreszcie przyszedł pod obrady jeszcze je- 
den wniosek nagły: wyboru dwóch członków do 
lwowskiej filji komitetu Wystawy krajowej w 
Krakowie. Wybrano pp. Getriza i Prugara i na 
tem dla braku kompletu posiedzenie zakończono. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 14 stycenia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Kulparków, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł, 

Odznaczenie. Minister wyznań i oświaty dr. 
Gantsch otrzymał wielką wstęgę szwedzkiego orderu 
gwiazdy północnej, 

Mianowania. C. kr. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczyciela tymczasowego szkoły eta- 
towej w Babuchowie, Seweryna Krzywdę, rzeczywi- 
stym nauczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymcza- 
sowego Prokopa Deputa w Czarnołoźcach, rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Olszanicy i 
tymczasowego nauczyciela młodszego Teofila Mikul- 
skiego w Kałuszu, stałym nauczycielem młodszym 
dwuklasowej szkoły etatowej w Wojniłowie, 

Przywilej. Ministerjum handlu nadało panu 
Izauowi Gottlibowi przywilej na nowy sposób wydo- 
bywania pozostwłości i produkcji wosku ziemnego 
celem uzyskania parafiny. 

Kazimierz hrabia Czarneeki z Birczy na- 
desłał stowarzyszeniu „Rodzina“ kwotę 5 zł, jako 
dar noworoczny z życzeniem: „Szczęść Boże szla- 
chetnej pracy.“ 

Kdward hr. Chołoniewski rotmistrz pułku 
ułanów nr. 1 ze świty arcyks. Ludwika Wiktora 
otrzymał pozwolenie do noszenia krzyża komandor- 
skiego II klasy króla saskiego orderu Albrechta, 

Weteran. W Lublinie zmarł w tych dniach 
Emiljan Mrzeziński b. oficer wojsk polskich. 

Po długiej tułaczce zamieszkał w Lublinie i 
za resztki uratowanej fortuny nabył niewielką po- 
siadłość, gdzie dokonał poczciwego żywota, otoczony 
powszechną czcią i szacunkiem, 

Dr. Zygmunt Samoiewiez, — złożony od 
dwóch tygodni ciężką chorobą — przebył już kryzys 
i ma się znacznie lepiej. ć 

Filip Zucker — dr. praw, przełożony zboru 
izraelickiego, przez trzy kadencje poseł na Sejm kra- 
jowy, radny miasta Lwowa i pierwszy delegat Rady 
miejskiej — zmarł wczoraj o godzinie pół do dzie- 
wiątej wieczorem po długich cierpieniach. 

Filip Zucker, urodzony w Brodach roku 1838 
z ojca lekarza, był jednym z najwybitniejszych re- 
prezentantów Żydów postępowyth. Brał on także 
udział w organizacji narodowej roku 1863 i siedział 
w więzieniu. — Zmarły chorował długo na raka 
w żołądku i ta właśnie chorobą sprowadziła śmieró 


Lord Iddesleigh. Telegramy doniosły juź 
o niespodzianym zgonie angielskiego ministra spraw 
zewnętrznych, który w biurze Salisbury'ego nagle, mi- 
mo pomocy dwóch zaraz przywołunych lekarzy i sy” 
na, dokonał w kilka minut swego żywota. 

Nieboszczyk znany lepiej pod całem swem na 
zwiskiem, jako Sir Stąifort Henryk Northcote, uro- 
dził się w Londynie r. 1818 d. 27 listopada i po- 
chodził ze starej, bardzo bogatej rodziny, która oć 
r. 164] posiadała tytuł baronetów. Ukończywsz) 
studja został w r. 1841 prywatnym stkreturzelm 
Gladstona, podonczas ministra handlu i dyrektora 
mennie królewskich. W r. 1851 piastował Iddesleigh 
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blngść sekretarza wystawy powszechnej, a w r. 
„06 wybrany do parlamentu przyłączył się do par- 
 brysów, która ile razy była u steru zawsze po- 
lała mu którą z tek ministerjalnych. Odkąd 
„bracli przeszedł do Izby lordów, przewodził Tddes- 
f izbie gmin i pozostał na tym stanowisku aż do 
À ł, w którym sam został członkiem Izby wyższej. 
, Będąc w ostatnim gabinecie ministra Salisbu- 
Jego ministrem spraw zewnętrznych, widział się 
Uuszony do ustąpienia z powodu nadwerężonego 
are. Że nie byłto powód, jak przypuszczała opu- 
„Cla, zmyślony, tego najlepszy dowód w wczorajszej 
lastrofije. 
| Lord Iddesleigh uchodził za znakomitego zna- 
è stosunków ekonomicznych i handlowych i za 
Uagomitego mówcę. 
Co się jednak tyczy jego literackich utworów, 
nie znajdowały one wielkiego poklasku, Zarzuca- 
" im przedewszystkiem rozwlekłość, Najlepszem 
{azeze dziełem zmarłego ministra było „20 lat po- 
„tyki finansowej” (1862) 
Wytrawność umysłu i nieposzlakowany cha- 
lakter, zjednať lordowi Iddesleighowi w szerokich ko- 
oh narodu sympatję, a po nagłej śmierci szczere 
 olewanie. 
| Mróz, tak rzadki gość w bieżącej zimie za- 
Mita} do nas dzisiaj rano, obniżywszy rtęć w ter- 
 Wometrach do 7 stopni C poniżej zera. Towarzyszy 
tu nadobna pani pogoda, ozłocona promieniami słoń- 
ta i otoczona wytworną, choć niezbyt ciepią drape- 
[lą pogodnych błękitów. Tę gorąco oczekiwaną parę 
Roścj przywitają zapewne najserdeczniej amatorowie 
sportu łyżwiarskiego, skazanego w bieżącym roku 
Otyd na bezczynność. 
koncest. Komitet opieki nad weteranami 
Bzygotowuje koncert na cel tej opieki. Bliższe szcze- 
ły pcdamy jutro, tymczasem zaś zachęcamy naszę 
| Wbliczność, jak najgoręcej do popierania usiłowań 
] instytucji, która osiwiałych bojowników sprawy 
droqowej otacza opiekuńczemi skrzydłami. 
l Z karnawaln. Towarzystwo rękodzielników 
»Gwjazda* urządza w sali własnej. w sobotę (15 mb.) 
Wieczorek z tańcami. — Jestto tedy już trzecia za 
Wa publiczna, która na ten wieczór przypada, 
1 Wypadki w mieście. Onegdaj najechał kel- 


gnych studjów nad prawem dziedziczności; 
wprawdzie — i słusznie, źe małą — przywiązuje 
wartość do dziedziczności fizjologicznej  stawianej 
tak wysoko przez niektórych krytyków i pisarzy 
z obozu naturalistycznego; za to porywa oburącz 
dziedziczność moralną, wę tradycję rodową, która 
tak wielką w życiu Rzewuskiego odgrywała rolę, i 
śledzi jej rozwoju, przechodząe z pokolenia do poko- 
lenia w starszej i młodszej linji. 

Tego mistrzowskiego ustępu z 
odczytu nie potrafilibyśmy ani streścić, ani opisać. 
Był on sam bowiem takiem streszezeniem olbrzy- 
mich studjów że każde w nim zdanie, każdy frazes 
wyrosłby do rozmiarów rozdziału pod naszem pió- 
rem, gdybyśmy go opisać chcieli. Trzeba tak jak 
Tarnowski władać słowem, żeby umieó w intonacji, 
w pauzie chwiłowej, w podniesieniu lub poniżeniu 
głosu, w szyku wyrazów zamknąć myśl, aluzję, 8ar- 
kazm, wyrzut lub skargę jednę, a obok niej drugą 
myśl w tem, co te wyrazy same przez się mówią, 
będacą dopełnieniem lub wyjaśnieniem tamtej. Sza- 
blonowem piórem recenzji kronikarskiej nadwerężyli- 
byśmy tylko głęboką psychiczną analizę i cudowne sty- 
lowe rzeźby obu odczytów, co byłoby tem bardziej kary- 
godnem, że dzięki uprzejmości prelegenta będziemy 
mogli zaznajomić niebawem naszych czytelników z tą 
najnowszą pracą czcigodnego Rektora Jagiellońskiej 
Wszechnicy. 

Podzieliwszy się tą radośną z czytelnikami 
wiadumością, nadmienimy jeszcze tylko dla dokła- 
dności kronikarskiej, że jak na pierwszym tak i na 
drugim odczycie sale i galerja wypełnione były po 
brzegi dystyngowaną publicznością i że w obu ra- 
zach prelenget serdecznemi i szczeremi uwieńczony 
został oklaskami. 

* Z teatru. Wczoraj wznowiono po długiej pau- 
zie „Carmen* Bizeta. Przedstawienie to kwalifiko- 
wałoby się w znacznej mierze do oceny piórem Sa- 
fira. Było w tej produkcji bizetowskiego liryzmu i 
cygańskiej tragedji bardzo wiele humorystyki a bar- 
dzo mało satysfakcji muzycznej. Pani Calas w roli 
tytułowej nie była ani zajmującą nimfą tawerny, 
która porwała serce toreadora — jak ją przedsta- 
wiała niezapomniana u nas Herman, ani soldateską 
terroryzującą hiszpańskich obrońców ojczyzny wdzię- 
kiem brutalnej bezczelności, jak pojmują „Carmenę* 
inne śpiewaczki, 

Pani Calas p:zwoliła sobie potroszę zironizo- 
wać grację pełnej krwi, „cingarelli* w wyrazie twa- 
rzy, w gestach a już najbardziej w tańcu z kasta- 
nietami, który nieświadczył wcale pochlebnie o eho- 
reograficznym talencie primadonny — mez20-80pra- 
nistki. Śpiew sam był bez wyrazu, mdły i wypło- 
wiały, jąk cała kreacja Carmeny, a wszystko razem 
złożyło się na całkiem zwykłe fiasko, 

Torrceadora Śpiewał p. Nolli bez zarzutu, a p. 
Laspiur (José) był dość szczęśliwym w kilku wybi- 
tniejszych numerach, w ogóle jednak nie wywarł 
większego wrażenia. Partję Micaeli musiała Śpiewać 
pani Radwan i dla tego poczyniono w niej — t.j. 
w partji — pewne skrócenia. Chóry żeńskie otrzy- 
mały nowe oryginalne kostjumy i zdaje się że z tego 
powodu — bo innego dopatrzeć trudno — pozwoli- 
ły sobie także na pewne skrócenia swej wokalnej 
działalności na scenie: prezeneja musiała widzowi 
nagrodzić śpiew w czwartej odsłonie. 

* Dziś w teatrze na benefis wielce utalento- 
wanego komika naszej sceny, pana Mieczysława 
Frenkla, będzie daną po raz pierwszy nowa komedj: 
Z. Sarneckiego i J. Blizińskiego w czterech aktach 
p. t. „Lekkoduch*. 
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wczorajszego 


Gającego ze szkoły B-letniego Mieczysława Łukasie- 
lczą, syna zarobnika ze Zniesienia. Szczęściem skoń- 
tło się na lekkiem skaleczeniu Łukasiewicza. Nie- 


Defraudacja. Kasjer wiedeńskiego stowarzy- 
Szęnją zaliezkowego na Leopoldstadzie, Leon Kunz, 
Ldefraudował kwotę 50.000 zł, i oddał się dobro- 
%olnie w ręce sądu. — Podobno szkoda zrządzona 
Przez Kunza została już pokrytą przez jego żonę i 
Tewnych. 

Z izby sądowej. Przeciwko urzędnikom po- 
Gztowym Schmidtbauerowi i Lardeemerowi odbędzie 
Się dnia 14 lutego w tutejszym sądzie rozprawa, — 

skarżenie opiewa w kierunku zbrodni sprzeniewie- 
Tzęnia. — Obwinionych bronić będą dr. Dulęba i 
r. Dziędzielewicz. 

_ Pożar. W Pięciokościołach (Fiinfkirchen) spa- 
lity się wezorajszej nocy warsztaty lokomotyw kolei 
88zt-Pięciokościoły. — Spłonęło 32 wagonów. 

Kroniczka prowincjonalna. 

W Bochni od dnia 6 mb. już trzykrotnie 

tanjepokoiły pożary miejscową ludność. Rzeczonego 
„lą — jak już donieśliśmy — zgorzały stajnie i 
Koszary ułańskie. Pożoga tego wielkiego budynku 
° trzech skrzydłach, który zresztą był cały dre- 
Wniany i otoczony zewsząd drewnianemi domkami, 
Broził wielkiem nieszczęściem. Wielka łuna świeciła 
Had miestom do godziny pół do szóstej rano, a zgli- 
Szezę tlalo jeszcze do czwartej po południu. ? 
Zaledwie mieszkańcy ochłonęli z przestrachu, 
Bdy w niedzielę (9 mb.) o siódmej wieczorem za- 
Uarmował ich znowu dzwon pożarny. W ogniu sta- 
aęły drugie koszary ułańskie na „starej poczcie”. 
Bleń w czas dostrzeżony zdołano stłumić, zanim 
brzybrał większe rozmiary, 
Po kilkodniowej jednak przerwie znaiazł się 
Nowy powód do paniki. — Dnia 11 mb. o siódmej 
Wieczorem zaświeciła po raz trzeci łuna nad mia- 
stem. Pożar — rzecz dziwna! — ogernął trzecie 
szary ułańskie na przedmieściu krakowskiem, gdzie 
kże z powodu pobliża małych domków groziło 
Wielkie niebezpieczeństwo. 

W mgnienin oka przybyła miejscowa ochotni- 
ĉa straż ogniowa pod przewodnictwem pana K. Bret- 
śchneidera, i tylko z wielkiem wysileniem zdołała 
gien zlokalizować, zwłaszcza że w tej stronie mia- 

à dał się czuć brak znaczniejszej ilości wody i 
stydzien. — Na prawdziwe uznanie zasłużyli pauo- 
le: K, Bretschneider właściciel piekarni, Fr. Hozer 
Włąściciel handlu żelaza, i p. Wacław ; oni bowiem 
ergicznem kierownictwem ratunku już podczas po- 
aru koszar dnia 6 bm. przy silnym wietrze urato- 
wali przytykający całkiem do palącej się ściany dre- 
Wniany dom i nie dopuścili ognia na pobliskie domy. 
ym razem wszystkie konie i znaczną część zasobu 
Uagązynowego uratowano. — Przyczyna powstania 
Ożaru i szkoda dotąd niewiadoma. 

Ale ten w istocie dziwny fakt, że ogień z taką 
Predyjekcją obrał sobie koszary trzykrotnie za przed- 
miot zgubnej swej igraszki, daje wiele do myślenia 
(otwiera pole kombina jom, których trafność lub 

tdność wyświeci zapewne śledztwo. 
. W Trębowli objął urzędowanie nowy no- 
tarjusz p. Karol Berchard. 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 12 stycznia. 


(2.) Mowa ks. Bismarka wywarła na tutej- 
szym targu niekorzystne wrażenie. Być może, że 
spekulacja nasza opierając się na tym fakcie, iż 
wczoraj Bank Bleichroedera obfite robił zakupy, 
zanadto daleko posuniętym oddawała się nadzie- 
jom, być także może, że z powodu niecierpliwo- 
ści, z jaką wyczekuje kredytowych operacyj wę- 
gierskich nie jest nawet w stanie oceniać spraw 
politycznych z należytym pokojem — faktem je 
dnak jest ogólne osłabnięcie tendeneji. Do wy- 
wołania takiego skutku przyczyniła się także 
pogłoska o nowych żądaniach na cele wojskowe, 
już nawet wrzekomo uchwalonych za radzie mi- 
nisterjalnej, — a wiadomość ta byłaby dobrym 
komentarzem do słów Bismarką o stosunku Au- 
strji do Rosji. Zapanowało tedy powszechne znie- 
chęcenie, a to wystarczyło zupełnie, aby pocią- 
gnąć za sobą ogólny spadek kursów. Nie pomógł 
ani wysoki kurs szterlingów w Nowym Jorku, 
ani silna początkowa tendencja Berlina, — re- 
akcja ciągłe czyniła postępy. Kiedy później także 
niektóre firmy zajmujące się dostawami wojsko- 
wemi poczęły sprzedawać swoje papiery wrzeko- 
mo na cele dostawy owsa dla armji — usposo- 
bienie nie mogło naturalnie się polepszyć i po- 
zostało do końca niezmienione. 

Notowano: kredyty austr. 291.25, węgierskie 
300.50, Aunglobanki 112.10, Laenderbanki 244.80, 
Bankvereiny 104, Ludwiki 202.50, czerniowieckie 
232.75, rentę wspólną 82.80, srebrną 83.30, 
złotą austr. 118.15, papierową 50/9 100.70, złotą 
węg. 102.65, papierową 5°% węgierską 92.65, 
ruble 1.17, 
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XI posiedzenie d, 14 stycznia 1887. 


. Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 11 
min. 30. x 

Po przemówieniu Marszałka i na tegoż 
wniosek Izba przez powstanie oddała cześć pa- 
mięci zmarłego posła m. Brodów d-ra Filipa 
Zuckra 

Sekretarz p. Stanisław hr. Badeni odezytał 
szereg petycyj, które przydzielono właściwym ko- 
misjom. 

Petycyj wniesiono dotąd 672. © ł 

P. Struszkiewicz popiera petycję komitetu 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie w przed- 
miocie opustu podatku gruntowego z powodu 
szkód w zbożu, zrządzonych przez „niezmiarkę.* 
Petycję tę odesłano na jego wniosek do komisji 
podatkowej z poleceniem przedłożenia sprawozda- 
nia w ciagu bieżącej sesji. > pan 

P. Šmarzewski zabiera głos i podnosi, iż 
pomimo krótkiego bardzo czasu dzięki natężonej 
pracy i niezmiernej gorliwości członków komisji, 
udało się doprowadzić pracę około budżetu kra- 
jowego do tego stopnia, iż największa część ru- 
bryk została już zamkniętą. Z tego powodu dal- 
sze petycje nie mogłyby być już załatwiane w ko- 
misji budżetowej, dla tego komisja prosi biuro 
marszałkowskie, by jej petycyj już nie przy- 
dzielało. > 

Marszałek przyjął to oświadczenie do wia- 
domości. : 

Z porządku dziennego zezwolono zgodnie 
z wnioskiem Wydziału krajowego Reprezentacji 
gminnej miasteczka Kopyczyńce w powiecie Hu- 
siatyńskim na pobór 100%, dodatku gminnego 
do podatku konsumcyjnego od mięsa i wina. 


} Korespondencja od administracji. Przew. 
$. J. w Bltznem. Pieniądze otrzymaliśmy. Data 
ną adresie nie ma żadnego znaczenia; pozostała ona 
dlatego tylko, że nie są jeszcze wygotowane nowe 

usze, a wygotowanie ich idzie nader opornie, bo 
Publiczność ogromnie nieregularnie odnawia pre- 
Umeratę, 


, Literatura i Sztuka. 


“> Odczyt. Wczorajszy, drugi odczyt Stanisława 
' Tarnowskiego dopełnił miary zachwytu i admi- 
pdi dla niezrównanego prelegenta. Tematem jego 
s y następne coraz już słabsze utwory Henryka 
(AWuskiego, jak „Zamek krakowski“, Starosta Śmi- 
Slelski«, „Rycerz Lizdeyko”*, „Paź złotowłosy*, 
i $drówki umysłowe* i wreszcie „Pamiętniki Bar- 
w leja Michałowskiego"; ale co najważniejsze było 
utp M odczycie, to ' pie znakomite ocenienie owych 
Worów, nie rozbiór ich pełen głębokich poglądów 
peł Prawa i warunkż artystycznej twórczości, lecz 
ryky plastyki przedstawienie przyczyn upadku Hen- 
któ, Rzewuskiego, wydobycie skrzętne motywów, 
dla ; ten wielki talent popehnęły na drogę zabójczą 
ezez 80 sławy i pamięci, a szkodliwą dla społe- 
Ustya, 


Tu prelegent rozwinął takie bogactwo psycho- 
nych studjów, taką głęboką znajomość natury 
lej, takie mistrzowstwo w analizie charakterów 
Przekonywająco wykazał dla czego Henryk 
Uski był takim, jakim był, że śmiało gotowi 
My powiedzieć, iż to jest Ostatnie słowo w stu- 
| nad Rzewuskim i że wszyscy następni kryty- 
lie nowego, a nadewszystko nic ważnego, nie 
*ologieznie głębszego wypowiedzieć nie zdołają. 
trzeba jeszcze dodać, że psychologiczna metoda 
arnowskiego robi obszerny użytek z nowocze- 
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jest krutkie: 
pewnych ofiar dla zapewnienia sobie rozstrzy- 
gnięcia 
Kraj oczekuje jej załatwienia od Rządu i od 
swojej delegacji. 
jest w toku trudna sprawa ugody z Węgrami, 
nie jest dla Rządu sposobną do parlamentarnego 
traktowania indemnizacji. Trudności stwarzać nie 
chcemy. Sądzimy jednak, że po załatwionej ugo- 
dzie znajdzie nasza delegacja w Wiedniu odpo- 
wiednią sposobność do poruszenia tej sprawy, a 
Rząd do jej załatwienia, 


mówca odesłanie 
budżetowej, 
zaprosiła do obrad wiceprezesa delegacyj au- 


PRZEGLĄD z dnia 15 stycznia 1887. 


Gminie Złoczów udziełono zezwolenia na 


pobór 1000%/, dodatku gminnego do podatku kon- 
sumcyjnego od wina i mięsa, gminie zaś miasta 
Grybowa na pobór opłaty gminnej od napojów. 
(Spraw. p. Smolka). 


Sprawozdanie Wydziału krajowego uzupeł- 


niające sprawozdanie z czynności odesłano 
w pierwszem czytaniu do komisji gospod. krajo- 
wego. 


Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku posła 


Alfreda Potockiego w przedmiocie ugody re- 
gulującej stosunek państwa do funduszów inde- 
mnizacyjnych. 


JE. p. Alfred Potocki uzasadnił swój wnio- 


sek w następujących słowach : 


Wysoka Izbo! Motywowanie tego wniosku 
Sejm zgodził się na poniesienie 
stanowczego 


sprawy indemnizacyjnej. 


Wiemy, że obecna chwila gdy 


Pod względem formalnym wnosi szanowny 
swygo wniosku do komisji 
wyrażając życzenie, by komisja 


strjackich i wnioskodawcę. 


Poseł Adam ks. Sapieha nie może 
zrozumieć dlaczego ta sprawa, będąca przynaj- 


mniej dziś dla Izby sprawą polityczną, a nie 


finansową, ma być odesłaną do komisji budże- 
towej. 


Jest to sprawa polityczna wielce delikatna, 
należy przeto dla jej załatwienia wybrać osobną 
komisję, w której skład mieliby wejść specjalnie 
uzdolnione osobistości. Mówea wnosi przeto wy- 
bór oschnej komisji dla wniosku p. Potockiego 
mającej się składać z 7 członków. 

Na wniosek ten nie zgodził się JE. poseł 
Alfred Potocki. 

Pod względem sposobu głosowania nad 
wnioskami formalnymi p. Alfreda Potockiego i 


ks. Adama Sapiehy, wywiązała się żywa dysku- 


sja, w której udział wzięli pp. Jerzy ks. Czar- 
toryski, Badeni Stanisław, Romanowicz, Gole- 


jewski i Czaykowski. 


Regulamin sejmowy mianowicie zawiera 
postanowienie, iż ten wniosek ma być pierwej 
pod głosowanie podany, który dalej idzie, cho- 
dziło więc obecnie o to, nad którym z wniosków 
naprzód głosować. f 

Poseł Golejewski: Mnie się zdaje, że 
wniosek p. Alfreda Potockiego idzie dalej, bo 
komisja budżetowa składa się z 17 członków, a 
komisja, której wyboru żądał p. Adam Sapieha, 
tylko z 7 członków ma się składać. (Powszechna 
wesołość). 

Wniosek J. E. p. Potockiego odesłano do 
komisji budżetowej 60 głosami przeciw 49. 

Z porządku motywuje poseł Romańczuk 
wniosek swój w przedmiocie założenia we wscho- 
dniej części kraju odpowiedniej liczby seminarjów 
nauczycielskich z ruskim językiem wykładowym, 
jakoteż założenia w miastach o dostatecznej ru- 
skiej ludności szkół ludowycu z językiem wykła- 
dowym ruskim. 

W dłuższem przemówieniu stara się mówca 
wykazać potrzebę zakładania ruskieh seminarjów 
nauczycielskich szkół ludowych i narzeka, że Mi- 
nisterstwo źle poinformowane o potrzebach ruskiej 
narodowości nie dość uwzględnia jej potrzeby, 

Mówca podnosi, żę nietylko znaczna liczba 
Rusinów, ale także i Polacy i część prasy pol- 
skiej uznała, iż zeszłoroczny wniosek jego zapro- 
wadzenia szkół ludowych z językiem wykładowym 
ruskim był bardzo umiarkowany. 

Pod względem formalnym wnosi mówca ode- 
słanie swego wniosku do komisji szkolnej. 

P. Antoniewicz, motywując krótkością 
czasu, który pozostaje do prac komisji szkolnej, 
tudzież tem, iż sprawa poruszona wnioskiem p. 
Romańczuka jest nagłą a powszechnie znaną, 
wnosi odesłanie tego wniosku do komisji szkolnej 
z poleceniem, ażeby w ciągu sesji bieżącej ze 
sprawozdaniem przed Izbę przyszła. 

P. Abrahamowicz sprzeciwia się wnio- 
skowi p. Antoniewicza, poczem Izba odsyła wnio- 
sek p. Romańczuka do komisji szkolnej bez do- 
datku proponowanego przez p. Antoniewicza, po- 
mimo opozycji posłów ruskich. 

Z kolei przystąpiono do pierwszego czyta- 
nia wniosku posła Tomisława Rozwadowskiego 
w przedmiocie projektu do zmian w ustroju 
gminnym. 

Wnioskodawca uzasadnia wniosek. Ustawę 
gminną dotychczas obowiązującą uważa mówca 
za dość dobrą, stosunki krajowe nie wymagają 
gwałtownych zmian w tej sprawie. Ustawa ta 
jednak dobra tylko na papierze. Ani obowiązki 
ani prawa gminie ustawą przyznane nie są wy- 
konane dla braku sił. — Tutaj leży złe, które 
winno być uchylone. — Wniosek dąży do wzmo- 
enienia ustroju gminnego przez łączenie gmin i 
tworzenie dla połączonych okręgów osobnych za- 
rządów, w których skład mieliby wejść reprezen- 
tanei obszaru dworskiego i gminy. — Projekt 
wnioskodawcy wytyka tylko główny kierunek, a 
rzeczą Wydziału krajowego będzie szezegóły 
opracować. 

Wniosek p. Rozwadowskiego odesłano do 
komisji gminnej, 

Nastąpiło sprawozdanie komisji budżetowej 
z projektu Wydziału krajowego wybudowania 
gmachu dla e. k. komendy żandarmerji we Lwo- 
wie. Sprawozdawca poseł Kazimierz Badeni. 

Uchwalono bez rozprawy wniosek komisji, 
upoważniający Wydział krajowy do wybudowania 
we Lwowie kosztem 30.000 zł. domu własnego 
na pomieszczenie źandarmerji i resztę wniosków 
komisji, znanych już czytelnikom naszym. 

Z porządku dziennego zdawał sprawę p. 
Hausner imieniem komisji budżetowej o budo- 
wie krowiarni w Zakładzie dla obłąkanych na 
Kulparkowie. 

Komisja budżetowa wnosi: 

1. Upoważnia się Wydział krajowy do bu- 
dowy krowiarni na 24 krów w Zakładzie dla 
obłąkanych na Kulparkowie. 

2. Sejm wstawia na ten cel do budżetu 
Zakładu kulparkowskiego na rok 1887 w rubry- 
ce wydatków nadzwyczajnych kwotę 5.000 zł. 

Przemawia p. Popiel i stawia poprawki, 
aby obok krowiarni, wybudowano w Kulparko- 
wie także rzeźnię, na eo wystarczy proponowana 
przez komisję kwota 5.000 zł. i podniesioną być 
nie potrzebuje. = 

Wnioskowi temu sprawozdawca się przy- 
chylił, poczem wnioski komisji budżetowej u- 
chwalono. 

Godzina 1 minut 80 — posiedzenie trwa 
dalej. 
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Telegramy „Przeglądu. 


(Otrzymane wczoraj). 

Petersburg 18 stycznia, Journal de St. 
Pétersbourg zwraca uwagę na tendencje pokojo- 
wa, jakie się wszędzie nwydatniają, szczególnie 
w mowach ks. Bismarka i Carnota; tendencje 
te starają się wszystkie rządy potwierdzić i wzmo- 
enić. Tenże dziennik cytuje z równem zadowol- 
nieniem słowa prezesa ministów francuzkich, Go- 
bleta i ministra spraw zagranicznych Flourensa 
do delegatów bułgarskich oraz komentarz do nich 
w Journal des Debats. Wszystko to jest bez 
zaprzeczenia oznaką uspokojenia, które przy No- 
wym Roku (starego stylu) zapisać czuje się ten 
dziennik szczęśliwym — oraz dodaje, iż się 
spodziewa, że rok, który się właśnie rozpoczyna, 
nie zawiedzie tak korzystnych widoków przy- 
szłości. 

Petersburg 13 stycznia. Ambasador rosyj- 
ski z Berlina Szuwałów i Roiryer przybyli tu 
wczoraj. 

Budżet ułożony na rok 1887 wykazuje nie- 
doboru 36,558.634 rubli. Oprócz tego na wy- 
datki nadzwyczajne na budowę kolei żelsznych 
i portów 48,414.194 rubli. Wywód ministra 
skarbu widzi przyczynę tego niedoboru w cią- 
głem przesileniu ekonomicznem. Przywrceenie 
równowagi w budżecie ezy to przez podniesienie 
podatków dawnych, (zy przez zaprowadzenie no- 
wych, uważa minister na teraz za niestosowne 
i niezgodne z okolicznościami chwili. 

Zresztą są źródła pomocnicze do pokrycia 
niedoboru. Jedynie na pokrycie niedoboru wyda- 
tków nadzwyczajnych, przeznaczonych wyłącznie 
na cele produktywne, należy zebrać 41:56 mil. 
rubli sposobem kredytowym — przez wypusz- 
czenie nowej pożyczki. 


(Otrzymane deistaj). 


Wiedeń 14. stycznia. Do Pol. Corr. dono- 
szą z Paryża, że także w tamtejszych dobrze 
poinformowanych kołach uznają wszyscy zna- 
czne polepszenie się stosunków. Twierdzą na pe- 
wne, że rosyjski gabinet porzuciwszy bierność, 
zamanifestowaną w ostatnich kilku tygodniach, 
wystąpił z oznakami, które mogą nietylko utwier- 
dzić przekonanie o pokojowem usposobieniu ca- 
ra, lecz także utorować drogę do porozumienia się 
mocarstw w sprawie bułgarskiej przez wznowie- 
nie zaniechanych pourparlers. Odnośna wymiana 
zdań między gabinetami, albo się już poczęła, 
albo rychło będzie nawiązana z nadzieją w le- 
psze, niż dotychczas szanse rozwiązania kwestji 
bułgarskiej. 

Wiedeń 14 stycznia. Wiener Ztg donosi: 
Najj. Pan zezwolił na ułaskawienie 111 więźniów 
cyslitawskich zakładów karnych. Z tej liczby 
przypada na męzki zakład karny we Lwowie 8, 
w Stanisławowie 8, w Wiśniczu 7 i w kobiecym 
zakładzie karnym we Lwowie 8. 

Buda-Peszt 14 stycznia. Komisja skarbowa 
sejmu węgierskiego przyjęła projekt do ustawy 
o deficycie z wystawy krajowej. Rozpoczęła się 
specjalna debata. Konferencja partji liberalnej 
przyjęła budżet na r. 1887, Umiarkowana opo- 
zycja uchwaliła go odrzucić. 

Berlin 14 stycznia. Posiedzenie parlamen 
tu. W debacie nad przedłożeniem militarnem 
odczytuje Bismark artykuł Germanji, domaga- 
jacy się, aby Niemcy zabarykadowały Rosji dro- 
gę do Konstantynopola. Leżałoby to może w in- 
teresie Anglji, powiada, ale my mamy tylko je- 
dno ciężkie zadanie utrzymania pokoju, i pośre- 
dniczenia między interesowanemi, a przyjaźnemi 
dla nas mocarstwami. Jeśli Rosja nas napadnie, 
to będziemy się bronili do ostatniej kropli krwi. 
Ale w dzisiejszym stanie rzeczy Rosja nie ma 
do tego żadnej przyczyny. Ze Polacy chcą nas 
gwałtem nakłonić do wojny z Rosją, tego tru- 
dno pojąć, bo na wypadek zwycięstwa Rosji od- 
nieśliby bardzo wątpliwą korzyść, Porównanie 
naszego układu z Włochami w r. 1860, z sto- 
sunkiem króla Hanowerskiego do Napoleona, jest 
zgoła a zgoła nietrafue. Bo co się tycze tego 
ostatniego punktu, to hanowerski korpus mógł 
wejść w akcję tylko w tem przypuszczeniu, iż 
lewy brzeg Renu będzie odstąpiony. Takiej klau- 
zuli nie zawierał nasz układ z Włochami. Nigdy 
nie można było przezeń narazić nas na stratę któ- 
rego z niemieckich terytorjów. Również nie mo- 
¿na nam nawet w przybliżeniu zarzucić podo- 
bnych stosunków, jakie istniały między królem 
Jerzym i Napoleonem. 

Windthorst powraca do interpretacji konsty- 
tucji, do polityki ekonomicznej rządu i do spra- 
wy hanowerskiej, 

Bismark odpowiada : Konstytucja jasno po- 
wiada, że cesarz decyduje o czynnym stanie ar- 
mji. Jeżeli parlament nie zechce uchwalić tych 
środków, których nam potrzeba, to zwrócimy się 
do sejmu pruskiego, który na nie da swe przy- 
zwolenie. Co się tyczy sprawy hanowerskiej, to 
przedłożę stosowne dokumenty. 

Następnie broni kauclerz rządowej polityki 
ekonomicznej, konstatuje, że dobrobyt się pod- 
nosi, oświadcza, że rząd nie sięgnie po za gra- 
nice konstytucji przez rozwiązanie parlamentu. 
Wreszcie powtarza raz jeszcze, że rząd musi 
obstawać przy septenacie. | 

Wysłuchawszy jeszcze wywodu ministra 
wojny, uchwalił parlament zamknięcie dyskusji 
i odroczył się do następnego południa, kiedy za- 
pewne nastąpi głosowanie. | | 

Berlin 14 stycznia. Dzisiejsza Nordd. Allg. 
Ztg ogłasza dyplomatyczne akta, odczytane 
w parlamencie przez Bismarka, a odnoszące się 
do zabiegów domu Welfów celem popierania 
Napoleona. i 

Petersburg 14 stycznia. (>) Postanowio- 
no, że następca tronu pojedzie do Canoes, a 
car w końcu lutego na Kaukaz, 


gdzie jeszcze 
nie był od wstąpienia na tron. : 


Posiedzenie Izby deputowanych. Wywód 


budżetowy, konstatuje, że bezpieczeństwo kraju 
wymaga systemu obronnego, naco na r. 1887 po- 
trzebny jest kredyt w wysokości 86 miljonów, 
z których 71 przeznaczone będą na nowe uzbro- 
jenie, a 15 na koszary. Wniosek Soubeyrana o 
przekazanie tej sprawy komisji specjalnej, odrzu- 
cono. 


Paryż 14 stycznia. Senat wybrał ponownie 


Leroyera swym prezydentem. 


Posiedzenie Izby deputowanych. Prezydent 


Floquet wyraża życzenie zgody i pomyślnego 


rozwoju narodowych instytucyj, między któremi 
pierwsze miejsce zajmuje armja. „Jeśli bez nie- 


pokoju, cierpliwie jej potęgę podnosimy, — po- 


wiada — to tylko dlatego, 


aby spełnić nasze 


obowiązki i zapewnić dla Francji ogólny szacu- 


nek, 


co jest ważnym warunkiem utrzymania 


pokoju, do którego jesteśmy może więcej przy- 
wiązani, niż ktokolwiek inny na świecie.“ (Ogólne 
oklaski). 


Debatę budżetową naznaczono na ponie- 


działek, poczem Izba przystąpi natychmiast do 


Po mowie ks. Bismarka i po powrocie zj 


Berlina hr. P. Sznwałowa zapanowało we wła- 
ściwych sferach bardzo pogodne usposobienie. 
Sprawa bułgarska jest znowu przedmiotem dy- 
plomatycznej wymiany zdań. Rosja sama nie 
wystąpi przed Bułgarją z żadnym czynem; 
księztwo posypawszy głowę popiołem, powinno 
samo złożyć akt skruchy przed Rosją. 

Petersburg 14 stycznia. Wiszniehradzki 
został mianowany zarządzcą ministerjam skarbu. 
Dotychczasowy zaś minister Bunge został preze- 
sem komitetu ministrów. 

Strassburg 14 stycznia. Landes Ztg. ogła- 
sza wyciąg nowego rozporządzenia rządu krajo- 
wego, wedle którego francuzcy wojskowi, zarów- 
no z armji czynnej, jak z rezerwy, lub armji 
terytorjalnej mogą bawić w Alzacji i Lotaryngji 
jedynie za pozwoleniem dyrektora okręgowego, 
lub dyrektora policji. Takie pozwolenie może być 
wydane tylko tym, którzy przybywają w spra- 
wach rodzinnych lub majątkowych. 

Paryż 14 stycznia. Deputacja bułgarska 
udała się dziś rano w drogę do Bzymu. 


obrad nad ustawą o cłach zbożowych. Nagłość 
wniosku Boyera o rozzbrojenie armji odrzucono. 


DOTadesłane. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 


księgarni Żupańskiego i Heumanna w Kra- 
kowie na wydawnictwo 
wersalnej.* 


„Nowej Biblioteki Un '- 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 stycznia 1887. 


Hotel Żorża: A. Bernstein z Wiednia. A. 
Priwoznik z Wiednia. T. br. Christiani z Trzcia- 
ny. E. v. Gerbert z Szczakowy. 

Hotel Europejski: H. Jaworski z Ostrow- 
czyka. S. Rosenzweig z Wiednia. W. Lisowski 
z Jurkowa. 

Hotel Francuzki: K. Bobczyński z Hludna. 
W. Racięski z Kołomyi. ©. Hirschler z Horody- 
sławie. R. Magg z Wiednia. K. Torosiewicz z 
Nahaczowa. K. Mencel z Niskołyz. M. Dimmel 
z Krakowa. 

Hotel Langa: Zardecki z Qzernichowa. F. 
Gamski z Czortkowa. J. Cybyk z Ustrzyk. F. 
Pross z Werschetz. J. Pereles z Wiednia. O. 
Jordan z Pragi. 

Hotel Angielski: T. Zagórski z Jezupola, 
B. Skibniewski z Balie. A. Krasocki z Łużan. 
M. Masłowski z Wapowie. D Sokal z Dornawa- 
try. W. Skolimowski z Dynisk, 


Z zbożowych targów 


vod wu- 


— 
| Jarosia-» 


S OO As | 
14 stycznia | Liwów | l'arnopot | 
ALAE am 


Fngegyska 


Pnzenica 5 ——8 34 7.— — 8 05[7.——7 90[7 70 -8 50 
hyto 175 595]1——5 700.——5 6 [4.50 —6.1( 

Jęczmień 4.50 —7 - [1.50 -6.50]1 ——650]475 729 
Owies 190 —5 251 25 — 4.51] 25— 4 454 60 — 5 10 
Groch 4.75 92 p50 8505.50 825k— 95) 
Wyka 450 6 I0f1 25-4*7 [150— .—|[475—5% 

Rzepak 85092]85087%| .—9—|]9— 905 
Lnisnka — lc =ll>==>|| „5 = 
Konie. ezer, [5 —46 30 —47 —|30 —:45 [2.—47 — 
Konie. biała. |35--55:  |40.—50.—]37.—50 — Mo —55- 

Konic.szwed. [30 -70— |]--—— —|-— — |-——— 


wszystko za 100 kilo netto baz worka. 

Chmiel za 56 kiło loco Lwów zł 5. — 45 nominalnie. 
Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2275 dn 23:25 
Wiedeń 14 stycznia. Psz nica od 964 do 9:66. Żyto od 
4:08 do 7:10 Okowita 25 62'/, do 2530. Berlin 14 stycznia. 
Pszenica 16575 da 167605. Żyto 131 — do 138:— Owuwita 
37:25 dv 4r—, Peszt 14. stycznia Pszenica 9 27 do 929 
Żyto 6:60 do 6:62. Okowita 24-75 do 25—. 


Kursa giełdow e. 

Wiedeń d. 14 stycznia. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 81-60 Renta wspólna sre- 
brna 82'4» Renta 40/, złota 112'40. Renta 50/, pa- 
pierowa 99:80. Akcje banku austro-węgierskiego 
874 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2-0—, Funty 
szterlingi 126665 Napolendory 9'99 Marki niemie- 
ckie 61:95, 
[r mir E T E A aa 


Lwów. Z Izby handlowej, 14 stycznia. 1887. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 201 50 204 50 

„ lwow. czer.-jass, 200 zł. w. a. 232 — 285 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 — 292 — 

„. kredyt. galic. 200 zł. w.a. 215 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 gèr. 

Banku. hyp.galic.6 pre. w. a .- — —— 
s nm J z 160 — 191 — 
= o 0 0na pen 103 — 104 — 

Razku krajowego 4'i, */, w. a. 97 75 98 75 

Tow. kred. galic. 5 100 — 101 — 
LJ a LJ 4 ` 96 oT 97 = 
d zw a ea 99 25 100 25 

3. Listy dłużne sa 100 złr. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/0) 39/0 w likw. — 50 t3 - 
» LJ "” (d. B/s) 23/"/a = — 48 46 
4. Obligi za 100 zèr. 

Indemniz?cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 25 105 25 

Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 199 — 101 — 

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 104 — 106 — 
a „ „ E83 i oms 96 70 98 — 

5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 — IGRES 
5 Stanisławowa . 29 32 — 

6. Monety. 

Dukat holenderski . 585 5:95 

Dukat cesarski, . 588 598 

Napoleondor $ . 993 10 03 

Półimperjał rosyjski 10:28 10:88 

| Rubel rosyjski srebrny . 154 1:64 
5 R papierowy . 117— 1t19— 
100 marek niemieckich 61.50 6220 


Feuch pociągów. 
Zo Lwcwa odohodze: 


(Podług zegarn lwowskiego). 


Ze Stryja . 


Do Krakowa . “us| E) 810|—— | 4.50] 
Do Podwałoczygk . 10.25] | - —|| — — | *6.10 | 12.38 
„ (z Podzamczu) . 10.588 j —. — m | *6.22 | 1.08 
Do Czarniowiec . —.— | *6.20 | 1222 
Do Stryja 11:47 |=- 727 
Do Lwowa przychodzą 

Z Krakowa ' „ot, 11.55 1.06 
Z Podwołoczysk 8. **2.15| 3.50 | —.— 
(na Podzamcze) , | a81 ——| EMR 
Z Czerniowiec 8.84] == 3BAICZZ 
45] | — — | 6:32, 4:85 

eE j | 1 Z 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne 
obwódkach czarnych [| są godziny nocna, te 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


4 


Tajemnica Berty. 


przez 


PF. DU Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 


— Biedna mała! — pomyślał, — Ona nie ma 
sobie nic do wyrzucenia. Czyż to jej wina. że 
jest bez nazwiska. Winną jest tylko matka, która 
się jej wyparła, a jeżeli to pani Larmor, mąż 
dobrzeby zrobił, gdyby ją zabił. Ale jeżeli to 
nie pani Larmor, w takim razie Berta Plantier 
jest potworna kobietą; gdyby miała serce, by- 
łaby narzuciła córkę zrujnowanemu szlachcicowi, 
który się z nią ożenił dla majątku. Byłoby to 
odważniej i uczeiwiej, niżeli narażać przyjaciółkę 
na zemstę szalonego męża, 

Mała lektorka tymczasem coraz więcej się 
zbliżała. Nagle, podniósłszy głowę, stanęła i wi- 
docznie miała ochotę uciec. Ale poznała zaraz 
pułkownika i, zamiast uciekać, podbiegła ku nie- 
mu z uśmiechem. 

-- Dzień dobry panu! — rzekła słodkim gło- 
sikiem. 

A gdy pułkownik nie wiedział, co odpo- 
wiedzieć: 

_ — Czy mnie pan nie poznaje? — spytała. — 
Ja poznałam pana odrazu. To pan pytał się mnie 
wczoraj, czy bardzo jestem łakoma. 

— Nie miałera racji — odparł śmiejąc się Si- 
goules. — Ciastko z konfiturami zadowolniło pa- 
nienkę, a teraz widzę, że jest pilną, bo czyta, 
zamiast się bawić w ogrodzie. 

— (0! tak codzień uie bywa. Książka, którą 
czytam teraz, bardzo mnie zajmuje, i chcę ją 
skończyć. To Robinson Kruzoe. Dała mi go ma- 
ma, kiedy przyjechała po mnie do Fontainebleau, 
i odkąd tu jestem, nie rozstaję się z nim. Zdaje 
mi się, że się znajduję na bezludnej wyspie i że 
spotkam Piątka. 

— Prawda, że to dzikie bardzo miejsce. 
doba się ono panience ? 

— Niebardzo. Żałuję lasu, ale i tutaj się przy- 


Po- 


c. K. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


jakoteż 


N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 


nia prowizji. 
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Pracownia bronzownicza 


od roku 1878 istniejąca 


SEGRSRSRSASRSEGPGATESESESESPSOGIE5R52S052503A5P 


Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie eiekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


», LISTY hipoteczne, 


5) premiowane Listy hipoteczne, 
które według prawa z d. 1.lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 


być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 
IMĘ” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 


JANA WYPASKA 


przy ulicy Krakowskiej liczba 5 we Lwowie, 


zwyczaję. Zresztą miałam już dosyć rozrywki. 
Ciocia Gabrjela i kuzynka Marta odwiedziły mnie 
wezoraj. Marta będzie z nami mieszkała i mamę 
codziennie widzieć będę... Dzisiaj także cze- 
kam na nią. 

— A teraz panienka w domu sama? 

— Tak. Marta nocowała dziś u mamy, a Jo- 
anna poszła na targ. Ale ja się mimo to wcale 
nie boję. 

— To bardzo ładnie. Powiedz mi tylko, moja 
panienko, czy cię mama nie łajała wczoraj, że- 
ście wstępowały do cukierni? , 

— Nie, panie. Najprzód mama mnie nigdy 
nie łaje; to ciocia Gabrjela gniewa się, jak zro- 
bię przykrość Joannie; ale widuję ją tak rzadko! 
Nie to jednak nie szkodzi, zawsze ją kocham. 
Mama pytała się tylko, jak wyglądał ten pan, 
który ze mną w sklepie rozmawiał; a gdym pana 
opisała, powiedziała, że byłaby chciała widzieć 
pana... A może pan wejdzie, mama niezadługo 
przyjdzie. 

— Bardzo byłbym rad złożyć mamie uszano- 
wanie, ale nie mam zaszczytu znać jej; - nawet 
nie wiem, jak się nazywa. 

— Mama nazywa się Berta, tak jak ja. 

Paweł przewidywał tę odpowiedź i ona go 
skłoniła, że postanowił korzystać ze sposobności, 
aby skończyć z hrabiną wszelkie stosunki. 

— Mamie mogłoby się nie podobać, że pozwa- 
lam sobie zwiedzać ogród w czasie jej nieobec- 
ności — podjął znowu pułkownik. 

— Wcale nie, skoro chciała widzieć puna.... 
Wie pan, mama pokłada we mnie zaufanie, mam 
klucze od tej i od dolnej furtki. Mama drugie 
ma klucze i przyjdzie od ulicy Gabrjeli. A tym- 
czasem otworzę panu. 

I dziewczynka zrobiła, co rzekła. 

— (zy mój przyjaciel może wejść? — spytał 
Sigoules, wskazując na Pawła, który dotąd nie 
pokazywał się prawie. 

— Bez wątpienia! — odparła mała poważnym 
tonem gospodyni domu. 

W istocie była uszczęśliwioną, że odgrywa 
rolę dorosłej osoby. 

Weszli więc, a mała zapomniała drzwi za- 
mknąć. 

— Jakże dziwne bywają spotkania! — zawo- 
łał podstępnie pułkownik. — Chcieliśmy wejść 
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RJE wełniane i 


1571, mogą WĘŻE 


do browarów, wodociagów, 


841 160—% wina. 


Płyty, sznury, wentyle, 


ER WE | P ię ! 


ze #kóry grzbietowej od 
8“ szerokości. 
KONEWKI 


ka'nego. 


bile i młocarnie. 


jedwa 


Oddział techniczny. 


gumowe, sprężynowe i konopiane 
wikawek, spuszczania piwa lub 


pierścienie gumowe. 
BANTY BILARDOWE 


PASY DO MASZYN 


do gaszenia ognia i pojenia koni 
szładane z płótna nieprzema- 


Nakrycia na powozy, lokomo- 


poleca fabryczny skład wyrobów gumowych. 


©. TZECLNINLEEEVC 


PRZEGLĄD z_dnia 15. stycznia 1857. 


na wierzchołek wzgórza. ażeby przypatrzyć się 
pięknemu widokowi, i oto pierwszą osobą, jaką 
spotykam, jest milutka panienka, którą wczoraj 
widziałem w miejscu bardzo stąd dalekiem. 

— To daleko mniej dziwne, niż historja Ro- 
binsona... Ale pewno panu się tu nie podoba. 
W ogrodzie nie ma ani jednego kwiatka. Ach, 
gdyby pan widział nasz ogród w Fontainebleau | 
Mama obiecała przyjać ogrodnika, a ja mu po- 
magać będę. Będziemy mieli róże,... lubisz 
pan róże? 

— Bardzo lubię. Mama pewno lubi je także? 
Czy mieszkała na wsi z panienką? 

— Nie, na nieszczęście. Ale przyjeżdżała co 
tydzień. 

— A panienka mieszkała zawsze w Fontaine- 
bleau? 

— Zawsze. Mówiono mi jednak, że nie tam 
się urodziłam. Ale innego miejsca nie pamiętam. 

— Tak — pomyślał z goryczą Paweł de Lizy, 
który przypomniał sobie scenę w willi. — Ona 
się urodziła we Włoszech, a wykarmioną została 
w Vendóme. 

— Nie nudziłam się w Fontainebleau — do- 
dało dziecko; — ale i w Paryżu nie nudzą się 
podobno. Widzi się dużo ludzi, a tam przycho- 
dził do nas jeden tylko stary pan, który mi da- 
wał pieniądze na zabawki, i gniewał się. jak za- 
wiele wydałam. Niebardzo go też lubiłam. 

— Tak — pomyślał Paweł — to był stary 
lichwiarz Basfroi, który zapisał pani de Marce- 
nac swój żle nabyty majątek. i 

-— To może ten-sam pan, który tu był wczo- 
raj? — zapytał pułkownik. 

— To ja mówiłam, że tu był jakiś pan? — 
szepnęła mała. 

Nie mówiła dotąd o tem ani słowa, ale Si- 
goules zasłyszał coś od sklepiczarki, Dziecko 
tymczasem mówiło dalej: 

— Ten, co tu był, to nie ten, który bywał 
w Fontaineblau; daleko jest młodszy i nieprzy- 
jemną ma minę. Ciocia Gabrjela nie śmiała na 
niego spojrzeć, jakby się go bała. 

— To może jej mąż? 

— Nie, ona nie ma męża. 

— Jakiimże sposobem jest twoją ciocią. 

— Ja me wiem — odparło zdziwione dziew- 
czątko. 
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Oddział chirurgiczny. 


i Wata Brunasa. 
APARATA INHALACYJNE. 
Koneweczki Hegara kompletne. 
Gruszki gumowe. 
FLASZECZKI do karm':enia. 
Poduszki i prześcieradła gumowe 
WORECZE! NA LÓD 
Bandaże i pończochy elsatyczne. 
Rozżpylacze. 
Richards'na i do proszku. 
TUSZE DO NOSA. 

„ Balony Politzera i Grubera. 
Wstrzykawki szklanne, cynowr, Z 
twardego i międkiego kauczuku 
Wzierniki pesarja, sondy, 8zczo- 

teczki i katetery. 
Naczynia i flaszki podróżne oraz 
wszelkie przyrządy chirurgiczne. 


gatu, 


kule, 


1“ do 


Icm e MM . 


gabiestiegn liczba 1. 


Fortepiany, 


drożcj. — Dziękuję etc.... 


r r 
Karpackie ziółka 

Wielm. Panie! Pańskie ziółka są mi jadynem lekarstwem, a mam już wyżej 90 latı 
5 Fr. Longchamps w Megyes (Siedmiogród). g 

Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińskorossyj (od 3 da 6 fL ra 1fą kilo). — 
Wody mineralna wprost ze żródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn 40 o. 
i maść 60 c. — — Ecaillant na odgniotki 48 c. — — Balsam na odmrożenia 480. — — Wy- 
borny Ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desinfekcyjna, chirurgiczne, — 
mydła, szczoteczki do zgbów, termometry etc, etc Apteka de 
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proszę znowu o 4 pakiety. 


Widocznie o pokrewieństwie nie miała naj- 
mniejszego pojęcia. 

— To może siostra mamy? 

— 0! z pewnością nie. Wiem tylko, że zaw- 
sze nazywałam ją ciocią. 

Pułkownik miał naiegać jeszcze, gdy mała, 
nagle odwróciwszy głowę, zawołała : 

— Mama! mama idzie! 

Paweł i pułkownik obrócili się jednocze- 
śnie ku drzwiom, któremi weszli, ale nikogo nie 
ujrzeli. 

Dziewczynka, znająca doskonale wszystkie 
ścieżki, swemi doskonałemi oczyma dostrzegła 
matkę między drzewami. 

Dziecko chciało się rzucić ku niej, gdy głos 
obu przyjaciołom znany, zawołał: 

— Berto! zakazuję ci biegnąć. Ślizko jest na 
ścieżce i mogłabyś upaść. 

Sigoulós zniechęcony spuścił głowę, Paweł 
pobladł bardzo. 

Berta nie zajmowała się już gośćmi, ale, 
posłuszna rozkazowi matki, czekała na nią, oparta 
o drzewo. Dopiero gdy pani de Marcenac sta- 
nęła u wierzchołka ścieżki, dziewczynka skoczyła 
jej na szyję i zaczęła okrywać pocałunkami. 

Było to tak nagłe, że hrabina nie widziała 
z razu obu mężczyzn, którzy, niernchomi, stali 
o kilka kroków od niej. 

— Berto! — mówiła na pół śmiejąc się i ła- 
jąc — czy skończysz raz, mała warjatko? Zadu- 
sisz mnie. Nie śmiałabyś rzucić się tak na cio- 
cię Gabrjelę. 

— Bo ona surowsza od ciebie — odpowiedzia- 
ło dziecko, wisząc jej na szyi. — Dlatego ciebie 
kocham więcej, mateczko. 

— Przestań, bo i ja stanę się tak surową, No, 
Berto, dość tego dzieciństwa. 

Berta usłuchała i odsuwająe się, odsłoniła 
pułkownika, który gryzł wąsy i Pawła, który 
wzrokiem piorunował hrabinę. 

Nie mogła opa powstrzymać okrzyku bole- 
snego źżdziwienia, ale bez śladu zmieszania; 
twarz jej przybrała wyraz obrażonej dumy, cał- 
kiem dla obu panów niespodziany. 

— Mateczko — rzekła Berta — oto jest pan, 
którego spotkałam wczoraj wracając ze spaceru... 
wiesz ten... co to Joanna się gniewała, że z nim 
rozmawiałam... 
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ycząc wielu odbiorców pozostaję eto. 


przeciw chrypce, duszności, 
Mniej jak 3 pakiety nie wysełam pocztą, 


we Lwowie 


GŁÓWNY SKŁAD 


GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. 


IRE Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara petroiu 


niewybuchowego* 


poleca najtaniej 


e Magazyn Schayerów 
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na raty — od 300 do 700 ztr. — SBlawna 
harmonia amerykańskie ,eocd 
80 złr. Zastępstwo i skład dla wschod. 
z aliayi i Bukowiny — premiowanych harmoniów 
Śliwińskiego, od 100 złr. — Wszeikie zamówienia podług katalogów załatwiam wprost = 
h| fabryk. Ponieważ sam płacę cło i transport do każdej staoyi kolejowej, 


Ś| zatem każdy instrursont jest « 80 do 60 zł. tanszy u mnie niż w każdym sk?” „.e 
— nawet niż w fabryce, gdziet rreba zapłacić ogna fabryczną (tę samą oo u mniej i ponosić 
koszta i rezyko tranapertu. — Używane instrumenta od 50 zir. — Używane instru- 
menta mieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura ochronna od mólów, 
robactwa atonog eto. (da fortepianów i mebli) 1 A. 50 (dla moich odbiorców bezpłatnie) 

e Ant. Sidorowicz w Kołomyi. 
Wyjątki ze świadectw: Z przyjemnością potwierdzam że kupiony od p. Sidorowloza forte- 
pian bardzo dobry i ozdobny kosztował mnię znacznie taniej niżeli podlug cennika 
fabryczn. nadto p. Sid. sam opłacił tranaport. 
w czasie kilnuletniego stałego pobytu mego w Wiedniu, kupiłam wiedeński 
fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ofiarował łatwiejsze warunki niz aam fabrykant. 


Piękny ton tego fortepiann sprawia mi prawdziwą przyjemność. > 
Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfskaserne „ 


Wielm. Panie! Serdecznie dziękuję za piękne i doskonałe a tak tania pianinu, 
rownież za opłatę transportu. — 


Dr. Rittigstein w Tarnopolu. 


a prof. T. Czuleński , Nowy Sącz. 
Szczęśliwy jestem że fortepian kupilem n WPana, — wszędzie żądana odemnie 50 do 80 zł. 
A. Studziński, Lwów, lyczakowska 71, 


kaszlom, eto. po 25 cent. — 


Sidorowieza w Kotomji. 
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siłam, żaby wszedł do ogrodu. Dobrze zrobiłani 
nie prawdaż ? f 

— Zostaw nas, moje dziecko — rzekła pani 
de Marcenec. — Idź do pokoju i czekaj tam ne 
manie, a jak zobaczysz Joannę, poproś ją, żeby 
przy tobie została. Muszę pomówić z tymi pa 
nami. 

Berta skrzywiła się, ale poszła do pawilo* 
nu, pożegnawszy pułkownika przyjażnem skinie- 
niem główki. 

Hrabina śledziła ja zwrokiem, a gdy dzieć- 
ko weszło do domu, odwróciła się, by stawi“ 
czoło nieprzyjacielowi. 

— Widzę, że szpiegujesz mnie pan — rzekła 
zimno. i 
— Przysięgam, że mylisz się pani — nieśmiało 

odparł pułkownik, 

— (Oszczędź pan sobie próżnego, usprawiedli- 
wienia, Nie do pana mówię. Od dwóch dni grasz) 
pan rolę, której nie chcę nazwać, bo byłoby mo- | 
że za ostro, i nie życzę sobie mieć z panem do 
czynienia, Sądziłam tylko, że po wczorajszej na* 
szej rozmowie, nie będziesz pan tak wrogo u- 
sposobiony. 

— Niech mnie Bóg broni, żebym miał być; 
twoim wrogiem, pani. Ja... ! 

— Mówię teraz do pana de Lizy. On jest w 
swojem prawie, kiedy zajmuje się mojemi czy- 
nami. Dla niego nie mam żadnych wyrzutów | 
i cheę uprzedzić pytania, które czytam w jego 
oczach. 

— Mam zaaać pami tylo jedno. 

-— Mów pan, proszę; mów jasno. Gotowa je: 
stem na wszystko. 

— Ta dziewczynka, która cię nazywa matką, 
czy twoją jest córką. 

łzy zabłysły w oczach pani de Marcenac i 
milczała przez chwilę. 

— Gdybym powiedziała: tak, cobyś pan po. 
myślał? — szepnęła, 

— Nie. Wiem od wczoraj, że to córka pani. 

— Achl.. to zapewne przyjaciel objaśnił pa- 
na tak dobrze, Powiedział panu, że Berta spot- 
kała się ze mna w Lasku, i ztąd wnosisz pan, 
że jest inoją córką. 
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ród wielu środków domowych, zale- 
canych przeciwko podagrze i reuma- 
tyzmowi okazał się najskuteczniej- 
szym i najiepszym prawdziwy 
Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 
to Żaden środek tajny, ale pro- 
parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ- 
demu choremu. Najlepszym tego dowo- 
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho- 
rych. syróbowawszy innych pompatycz- 
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło iednak do_Pain-Expelle"t- 
Przekonali się bawiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota czlon- 
ków it. p. rownież ból głowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
it.p.od użycia Pain-Kxpelleru najprędzćj 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za- 
leżnie od wielkości flaszki 40 ct.. 70 ct. 
lub 1 zł. 20 et. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pieniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
Szkodliwych naśladowań i uważać 
za prawdziwy jedynie Fain-Expelier z „ko- 
twicą:* (Główny skład w aptóco 
pod Złotym Lwem w Pradze, przy placu 

Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
| składzie prawie we wszys! 
aptekach, *; 


| aarmer. 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre- 
cienalnej porady i lek: rakiej, 


| zaszczycona Me lalem srebrnym na Wystawie „-PEÓRZCZME Hotel Zorża ig Ẹ litr nafy salonowej podwójnie rafinowanej , 25 ct. udziela takową z gwarancją, pożądanego 
j Czermiowieckiej w r. 1-86. = fh mea OWCA ca SDLZE ali NE) ERD „AS A O > 23 , skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad- 
sza Niniej RTT z J ” IFI = n  . „R Ditmara niewybuchowej 88 czony od kilkunastu lat praktykujący 
z iniejszem mam zaszczyt polecić Szan. „+ e a ` OW > 7 È =P. Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach zak: 
i) P T. Publiczności, a szczególniej Przewie- S PIATAYA ONLNE NL AL N L) 2 e na cana odbiay w Ab 141230 6-9 Specjalista lekarz w chorobach 
TA lebnemu ponian że Stop gnis o Ga PEE À i = przy 10 litrach 2 centy na litrze dyskrecyjnych. $ 
wzoru przysłanego, lub wzoru podtug wrta- l U r . r i 0 19 KANI 25 p r 
snego pomysłu, wyrabiam gustownie i trwale Ceg król oile- g yallli DZWONÓW +7 I l „  baczkach wałących koto 140 kilo, stosowny rabat. Erayjmyje wylaeenia 2 12 do 1 w po 
ze srebra. bronzu, chińskiego srebra, miedzi, cynku itd., różne przedmioty A ' , } gE Bezplatna odstawa do domu od 5 litrów ie AU Ea feta obłcj usa 
SCEEne- galanteryjne, misnowicić ; M r Wi Neustadt, zacząwszy we własnym wozie. "ag a E e i e 
Krzyże, Monstrancje, Kielichy, Puszki eymboryjne, Pajaki, Girandole, E Piotra Hilzera W lener - NGUSLA 7 ; p- Underki. ŚL 5— 
andelabry. karabele it. pi , à i s 7 Na dyskrecjonalne listy pod adresem 
przyjmują powyższe przedmioty, jakoteż stołowe i galanteryjne, do napra- "a poleca się dla obstalowy- : Tylko nieeksplodująca nafta, M. Kurpial, ulica Wałowa Tre odpowiąda 
wy, pozłocenia, posrebrzenia w ogniu albo galwanicznie, bronzowania, okay- % wania dzwonków i harmo- j | bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie 
dowania i odówiżaniw — ręcząc za wieloletnią trwałość ; przyjmuję także nijnych zwonkýw kr 2 a z 
do od'ewu z bronzu, srebra, cynku lub cyny podług mudeli nadanych A- kiej wielkości i wszelkiej ; ę s- 
ozdoby salonowe, meblowe, figury, portrety, ornamenta itd.; fa barwy tonów. 7a dokła- WK GYBRYNOWICZA i SCHMIDTA MO©0G©60089800CH 
również przyjmnję odlewy do odcyzelow:nia i wykończenia -- wszystko po > dność ton, E T l 
cenach jak najprzystępniejszych. — Dziękując Szan. P. T. Publiczności i du. jakoteż za dobroć me- m a R OSS KAWA Lo Zi Zaraza LOŻA ZZ o, 
Przewielebnemu Duchowieństwa za dotychczasowe względy, polecam sią i 4 talu daje siy gwarancję. l non ESA LLE LL S, 
nadal łaskawej pamięci, prosząc najuprzejmiej o poparcie mojej pracowni. Uskutecznia się S ; 
Z najgłębszy m szacunkiem dzwonków z uprzyw. heł- må 7i macs ! 
jgłębszy JAN WYPASEK i f mahi K żelaza, 24 -ving = U. BO, O z | i 
1299 2-4 przy ulicy Krakowskiej. L. 5. we Lwowie. LS przez co łatwo dzwonić s3 = EZ) ka = aj | 5 ôy = 0 W N >| w Ewo 
M jwiększym dzwon -m. Ed a 2 = == = | = 
PY oai bzdą szybko, SĘ wę SS Z x lej e a — = u piekarzy i kupców dobrze znany, 
MUCC OOOO x solidnie i jak najtaniej za BL z O k © MS5Ą ASM =| = mający pierwszorzędne rekomendacje, 
<nrien.e SZL o = , k łaty wykonane. SWE 2g R © CZE p qq Fo" aQ = = | zostanie przyjęty do warzelni - masła. 
A i R z wygodnomi warunkami spłaty wyko ZE En? OCS. EE po O Z SA | 
Chcąc pozbyć się naktadu, zniżamy o przeszło 50°/, cenę dzieła e Harmonijne dzwonki do Zakrystji $ sE BĘ z a z r= E zn Ę R. = m ley N U AA e +5 mę 4 j 
KAPITAN PRACASSE ŚÓ o mennisi-. . PIANO = TED a o aaae 
| . bi ) A: i Harmonijne dzwonki do ołtarzy, s lne i dzwięczne Ec KARZE a g Z D N ! , ` x 2 
behae ja SK = R =Ą R ( Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon- ik == 3 2 a zoj 5 52 2 Z Fi IN eI? 
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wy. Bosustawskiego a ków za 11 złr. A Ź A sz Siu p EO pri 0 = JR AR ka” 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednen: z najpiękniej- E Z Mosiądza 1 komp. + 4 r = 10 złr. 1 komp. Z | ESEJE Sm = BU ZY = > | | Pp 4 y 
5 5 E A WAD 1 r zwenków za Tr. r EA OR #3 R A b 
O PDC ary Aa 5, Ta A R dt 4 Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawie ) Ź z 3, —= eo air „> (= Ą nonse LF. ADONERIÓW. 
Za 1 złr., z przesyłką pocztową za zdr. 10 centów, 18 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- : A X (Któro każdy abońeut ma przywile 
zaliczką 1 złr. $0 ct. h y 7a kirche, A, WRS N rok PETA D p z, mzoe raz AE RCA TE A COCK E umieszczać vezpłatwje w objętości 1% 
8 b srazy miesięc . 
Administracja „Przeglądu A Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. í wierszy miesięcznie.) 
jw, Sykstuska 45. ; 159.540 kilogr. ; k: 
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ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra- załoszeni* się pod M. B. posie tanii 
a tusza, ważące 3.345 kilogr. 1300 3—12 N A BIAŁ Bank ] s Złoczów, w celu nabycia biretów z ka 
KS Prospekta i kosztorysy gratis, ro niczy szmiru za 3 złr,( a z aksamitu lub je- 
c RE z F I wszelkiego rodzaju, w najlepszej jakości For a” mad: 50 ct, oraz książkę 
YYY. = ULCZA PBLĄSIEL UE JT TROGO RZYUC 5 TU * folwarków Niesłuchowskiego i Żela-| Aa Abo Gór = y robia di 
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| szyckiego i s folwarku Starosielskiego. | ich i przyjmuje zamówienia na kk wydamie drusie powiększone w 
Introligatornia i skłąd papieru Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji. | 95 7E, br. Altroda Potockiego, polem |kopiczynę czerwoną, białą i | mojeby ktoś sobie życzył natn Joden lab 
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weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócene. 


109/, niżej cen fabrycznych. 
Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Brünn (Mähren). 
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dzonym lokalu przy ul. Halickiej I. 50,; 


rolniczych. 1305 1—4 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


średnicy, do kupienia 
muie Sakowicz, 
Czortkowie. 
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